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Wychodzi w każdą 
sobotę rano.
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dnej szpalty drobnym 
drukiem (petit) 40 h.

NUMER POJEDYNCZY 40 h.
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TREŚĆ: Nr. 17. zawiera następujące 
artykuły:

1. CZARNE DYAMENTY.
2. SPRAWY PRZEMYSŁOWE: Organizacya i Za­

rząd przedsiębiorstw (Prof. Edwin Hauswald) 
ciąg dalszy. — Eksploatacya i zbyt naszych 
materyałów opałowych'. — Reklama w Anglii 
(B. Jędrzejowski) (dokończenie). — W odcinku: 
„Uwięziona siła słońca" (inż. E. Libański).

3. SPRAWY TECHNICZNE: Technika opału 
i konkureneya węglowa. — O specyalizacyi 
w przemyśle maszynowym.

4. KRONIKA TECHNICZNA i PRZEMYSŁOWA.
5. POUCZENIA 1 PRZEPISY.
6. WYNALAZKI i KONKURSY: Telegrafia bez 

drutu podziemna (z rycinami).
7. INFORMACYE W PYTANIACH I ODPOWIE­

DZIACH.
8. GŁOSY Z KRAJU.
9. PRZEMYSŁ ARTYSTYCZNY: Artyzm w rze­

miośle (St. Womela).
10. SPRAWY ZAWODOWE KOBIET: Kobieta 

w zawodzie kupieckim (Dr. F. N.) ciąg dalszy.
11. WYKAZ WAKUJĄCYCH POSAD.
12. KORESPONDENCYA REDAKCYI.
13. ROZMAITOŚCI.
14. FEJLETON: Perpetuum mobile (c. d.).
15. DZIESIĘCIORO PRZYKAZAŃ DLA PRZE­

MYSŁU KRAJOWEGO.

Czarne dyamenty.

Między innemi przyczynami niepomyślnych 
warunków rozwoju naszego przemysłu pod­
noszą teoretycy: brak węgla w kraju.

Ta przyczyna jak i wiele innych przy­
czyn podanych przez teoretyków na uspra­
wiedliwienie, w rzeczywistości naszego nie­
dołęstwa, uprzedzeń i ospałości, oraz 
braku rozumnej przedsiębiorczo­
ści, wykazuje się po bliższem badaniu pra­
wie bez racy i.

Jakto — nie mamy węgla w kraju ? Zagłę­
bie węglowe galicyjskie, jedno z najwię­

koleje polne, 
koleje lasowe, 
koleje linowe, 
koleje elektryczne,

kszych wielkiego zagłębia polskiego nie ma 
znaczenia dla kraju, sprowadzającego opał 
z Prus rąbiącego cenne lasy na paliwo?

Wprost wierzyć trudno, jak dalece się­
ga lekkomyślność nasza lub nieświadomość !

Wielkie skarby „czarnego dyamentu" 
w różnorodnej jakości, przydatnego do naj­
różnorodniejszych celów przemysłowych na 
wielką skalę, jakoteż do codziennego uży­
tku naopał leżą tam, gdzie Pszemsza, Nida 
i Sre ni a w a tworzą granicę trzech państw. 
Tam rozciągają się wielkie pokłady węglo­
we, z których najobfitszy dział przy- 
padł Galicyi.

Prawdą jest, że przez długi czas nie 
dano się rozwinąć górnictwu węglowemu 
w kraju, protegując węgiel pruski, prawdą 
jest, że taryfami różniczkowemi, wprost sug- 
gestyą wtłoczono nam wszędzie węgiel 
pruski, lecz również prawdą jest, iż jeśli 
winę tego stanu ponosi z jednej strony 
rząd, to z drugiej strony i my sami i kró- 
tkowidztwo naszych czynników miarodaj­
nych.

Nie dość, że uczyniono z Galicyi, jak 
gdyby afrykańską kolonię dla zbytu najgor­
szych towarów zachodnich prowincyi, nie 
dość, że propagowano przy pomocy mi­
sternych taryf , wywóz bogactwa płodów 
surowych byśmy przestali myśleć o prze­
róbce przemysłowej tychże w kraju, ale na­
wet to, co zalicza się do rzędu pierwszych 
potrzeb, opał sprowadza się z poza gra­
nic, podczas gdy nasze własne bogactwa 
opału, pokłady czarnych dyamentów zo- 
stają prawie nienaruszone.

Dlaczego ?
Przedewszystkiem przesąd i nieufność 

nasza. Nie może się nam poprostu w gło­
wie pomieścić, by to, co posiadamy, miało 
jaką pożyteczną wartość. Węgiel kamienny 
z Jaworzna, Sierszy i Tenczynka, węgiel bru­
natny z Glińska, Potylicza, Dżurowa i t. d., 
to są nasze skarby, a skarby te nie mogą

MOM Wiktor Jasiński
GENERALNA REPREZENTACYA

FABRYK KOLEI WĄZKOTOROWYCH ORENSTEIN & KOPPEL
Lwów, ul. Akademicka I. 8.

być dobyte, bo sami tego nie chcemy. — 
Płacimy hojnie setkami milionów za 
węgiel obcy, nie zdając sobie sprawy z tego, 
że kupujemy od obcych za drogi grosz to, 
czem u nas pogardzamy. Produkujemy 
wprawdzie węgiel kalorycznie słabszy, ale 
za to o tyle taniej, że konkurencyę z wę­
glem pruskim zwycięzko wytrzymać może.

Produkcya węgla kamiennego w Gali­
cyi wynosi zaledwie T/„ ogólnej produkcyi 
austryackiej, mimo, że nasz rewir węglowy 
posiada olbrzymią rozciągłość 1309 kim. 
kwadratowych. Majątek węgla według naj­
ostrożniejszych obliczeń, w przybliżeniu 13 
miliardów ton, a jest to majątek, który przy 
zwiększonej dziesięciokrotnie produkcyi jest 
w stanie wystarczyć na 900 lat. Chroniczną 
chorobą naszych kopalń jest brak zbytu. 
Olbrzymie nakłady i inwestycye nie procen­
tują się, a tymczasem setki tysięcy wago­
nów węgla idą ze Śląska pruskiego.

Jeżeli hasło: wyzwolenia ekonomi­
cznego nie ma pozostać pustym fraze­
sem, świadectwem słomianego zapału, ga­
snącego tam, gdzie idzie o doniosłe dale­
kie w skutkach czyny, to każdy obywatel 
kraju powinien w pierwszym rzędzie poznać 
znaczenie obecnej kwestyi w ęgl o w ej.

Trzeba raz zakończyć te jeremiady 
i zabrać się do działania tam ; gdzie świta 
nadzieja i powodzenie akcyi.

Wydobędziemy nasze własne „czarne 
dyamenty" podziękujemy wtedy za opiekę 
pruską i poznamy, że nie mamy najmniej­
szego powodu gardzić bogactwem własne­
go kraju.

Nie chcemy łudzić społeczeństwa; tylko 
prosimy naszych czytelników, by zechcieli 
rozważyć te sprawy, które artykułami 
w „Przemysłowcu" objaśnione będą popu­
larnie i rzeczowo, tak ze strony technicznej 
i przemysłowej, jak i handlowej.

(OJ



Sprawy przemysłowe.

Inż. EDWIN HAUSWALD, prof. politechn.

Organizacya i zarząd przedsiębiorstw,
, " (Ciąg dalszy.)

Aż do puszczenia fabryki w ruch, mo­
menty technicznej natury odgrywały główną 
rolę, później zaś zaczyna się praca a cza­
sem nawet walka o zdobycie zbytu i pozy­
skanie sobie odbiorców.

Fabryki stare i dobrze znane ponosić 
nieraz muszą znaczne ofiary dla utrzymania 
sobie klienteli, fabryki nowsze zaś nie po­
siadające odpowiedniego doświadczenia w go­
nitwie za klientelą tracą nieraz odrazu racyę 
bytu, bo wydatki na reklamę i agentów prze­
kraczają nie raz wszelkie dozwolone gra­
nice. Szczególniej zaś niebezpiecznymi są 
ustępstwa i gwarancye umowami określone, 
które więcej fabryk zrujnowały niż jakie­
kolwiek inne przyczyny. Na poparcie, tego 
przytoczymy przykład z ostatnich czasów; 
pewna firma zagraniczna podjęła się wy­
zyskania wynalazku, który miał służyć do 
wytwarzania węglika wapniowego w drodze 
elektrycznej. Firma ta zorganizowała towa­
rzystwo finansowe z kapitałem kilku milio­
nów, które zgodziło się na założenie takiej 
fabryki, żądało jednak ze względu na no­
wość wynalazku kontraktowych gwarancyi, 
które firma owa przyjąć musiała. Po wy­
kończeniu budowy fabryki pokazało się je­
dnak, że zbytu na produkt prawie nie było 
a równocześnie też wystąpiły pewne braki 
w urządzeniu, jakie zauważyć zresztą można 
przy każdej nowości.

Korzystając z zastrzeżeń umowy zażą­
dało teraz towarzystwo od fabryki po prostu 
bezpłatnej wymiany wszystkich urządzeń 
a gdy i to nie doprowadziło do stanu od­

powiadającego kontraktowi, zmusiło fabrykę 
do odkupienia całego zakładu fabrycznego, 
czyli do zwrócenia całego kapitału.

Przykład ten będzie niezawodnie dosta­
teczną przestrogą przed nieostrożnem za- 
stosowywaniem niedojrzałych jeszcze wyna­
lazków i przed przyjmowaniem niewykonal­
nych lub lekkomyślnych gwarancyi 'N kon­
traktach.

Co do zależności bezwzględnej każdego 
przedsiębiorstwa od klienteli lub od pośre­
dników, mieliśmy w ostatnich czasach spo­
sobność zebrać wiadomości nie tylko teore­
tyczne ale nawet namacalne, wobec czego 
nie potrzeba tutaj tego twierdzenia osobno 
udowadniać.

W związku z tern stoi też wpływ kon- 
junktury, na którą każdy przemysłowiec nie­
ustannie baczyć musi i do wymogów jej się 
wczas zastosować.

Znana dzisiaj fabryka maszyn Essher 
Wyss & Com. w Zurychu przeszła pod 
wpływem tego rodzaju czynników bardzo 
ciekawe przekształcenia. Jej założyciel był 
pierwotnie budowniczym, potem założył 
przędzalnię jedwabiu, do niej dobudował 
fabrykę maszyn przędzalnianych i pomocni­
czych aż do turbiny, dalej założył papiernię 
widząc, że popyt na papier stale wzrasta, 
w końcu zaczął budować żelazne okręty dla 
rzek i przemienił zakład we fabrykę maszyn.

Dar spostrzegawczy, spekulacyjny i sprę­
żystość tego męża powinny być wzorem 
także dla naszych przedsiębiorców.

Poniżej podajemy teoretyczny rozkład 
czynności we wielkich zakładach przemysło­
wych. (C. d. n.)

Z warsztatu przyrody.

flF nieskończoności i wieczności. — Zaklęta siła 
słońca. — Węglowe lasy. — Jak tworzyły się po­
kłady paliwa. — Węglowe zagłębie polskie. — 

Dzisiejsza kultura. — Heraklit.)

W jednym zakątku nieskończoności 
bezkresnego wszechświata, oderwały się od 
centralnego słonecznego kłębu, płomieniste 
gwiazdy.

Pięć wielkich światów wirowało już 
przez kilka chwil wieczności dokoła słońca, 
gdy powstała nowa gwiazda: Ziemia!—rzu­
cona na odległość 20,000.000 mil od swej 
macierzy.

I mijały bezmierne okresy wieków, — 
10 milionów mil dalej od słońca cstygał 
zwolna najbliższy ziemi świat: Mars, gdy 
wśród lodowatej nocy wszechświata począł 
gasnąć blask ziemi, a ognisto-płynny świat 
oblekał się pierwszą skorupą.

Jak długo trwała ta przemiana, ile 
setek milionów obiegów dokoła słońca do­
konać musiała ziemia, nim wśród walk stra­
szliwych żywiołów, ognia i chłodu, kształ­
tować się poczęły lądy i morza, — tego 
nie przeniknie duch ludzki.

Pod stopami dzisiejszego, żyjącego 
świata, pod różnobarwnem obliczem ziemi, 
kryje się potężne, skamieniałe archiwum 
dziejów skorupy ziemskiej, — tu i owdzie 
odsłoniła je mrówcza praca człowieka, 
a z dobytych materyałów — ze skał, skamie­
lin, z cmentarzysk dawno wymarłych istnień, 
poznajemy odwieczny, nieustannie czynny 
warsztat przyrody, czytamy rozwijające się 
dzieje życia i śmierci.

Świat, który wyrwał się ze słońca, 
wszystko zawdzięcza słońcu!

Żar i moce udzielone mu, na długą, 
samotną wędrówkę wśród lodowej nocy, 
przeobrażały i przeobrażają nieustannie...

Ciepło i światło — te dwa nieodłączne 
warunki życia, płyną dziś nietylko bezpo­
średnio z centralnej gwiazdy, ale zdobywa 
je człowiek z spichlerzy, które siła słońca 
napełniła przed milionami wieków. Najbuj­
niejsza fantazya nie roztoczy przed naszemi 
oczyma tak wspaniałych obrazów potęgi 
życia rozbudzonego tchnieniem słońca, ile 
ich roztacza jedna z najbardziej zajmujących 
nauk: geologia.

...Oto mijał okres, kiedyto wybuchy 
płynnej lawy porfirów, bazaltów, granitów,

Inż. MARYAN TURSKI.

Eksploatacya i zbyt węgla krajowego.
Używać węgla jako materyału opało­

wego zaczęto u nas stosunkowo późno. — 
Podczas gdy Rzymianie już.na wiele wie­
ków przed Chrystusem palili węglem a Cel­
towie używali go do ofiarnych ogni jako 
„palącej się ziemi", u nas nigdzie nie znaj­
dujemy śladu, by węgiel jako materyał opa­
łowy a przynajmniej palny był spożytkowy- 
wany. Pozytywna eksploatacya węgla w Ga­
licyi datuje się dopiero od 18 wieku.

Z wejściem w życie austryackiej usta­
wy górniczej, produkcya węgla stanąwszy 
na racyonalnych podstawach, rozwinęła się 
szerzej. — 1 tak już w pierwszym roku t. 
zn. 1855. wynosiła 609.470 ctn. m. W roku 
1902. wyniosła cała produkcya zagłębia ga­
licyjskiego : 8,643 530 cnt. m. wartości
4,021.787 koron, t. j. 7’83% całej produk­
cyi austryackiej. Węgla brunatnego, wydo­
byto zaledwie 790.311 ctn. m. wartości 
741.776 koron t. j. O 360/0 całej austryackiej 
produkcyi. Ogółem więc, wyprodukowała 
Galicya w r. 1902, węgla za 4,765.563 kor. 
Cyfra ta niestosunkowo niska, powinna się 
z łatwością przy solidarnem współdziałaniu 
i poparciu społeczeństwa, podnieść dziesięć- 
krotnie.

Największym galicyjskim producentem 
jest obecnie Gwarectwo jaworznic­
kie. Kopalnie jaworznickie istniały już za 
czasów Rzeczypospolitej; po podziale Pol­
ski dostały się w ręce rządu austryackiego. 
Nie mając z nich spodziewanych korzyści, 
prowadził je bowiem bardzo prymitywnie, 
sprzedał je rząd bar. Guttmanowi i Spółce. 
Transakcya ta wyszła kopalni na korzyść, 
bo gdy rząd, zatrudniając 375 robotników, 
wyprodukował w r. 1871, 411.000 ctn. m., 
wyprodukowano już w następnym r. 1872 

zarysowały pierwsze kształty skorupy ziem­
skiej. Potopy deszczowe z oziębionych par 
i gazów, spowijających młody świat w du­
szną , mroczną atmosferę, gasiły gorącą 
powierzchnię, spłukiwały olbrzymie masy 
materyału z pierwszych skał — niosąc je 
w kierunku spadu do kotlin (mórz, jezior 
i t. p). Potworzyły się niezliczone, olbrzy­
mie bagna, na których wyrastały nadzwy­
czaj dziwne lasy, drzew, gatunku dzisiejszych 
paproci, skrzypów, wogóle roślin skryto- 
kwiatowych, które wówczas dochodziły do 
ogromnych rozmiarów.

Papro' ie w kształcie palm, miały liście 
do 3 i 3% m. długości, a skrzypy o pniu 
1^2 metra grubości, wystrzeliwały na wy­
sokość 20 metrów. W bezmiernych takich 
gąszczach, nie brzmiał świegot ptaków, nie 
fruwały chrząszcze, lub motyle, albowiem 
i inny świat zwierzęcy wyłaniał się z tych 
mroków życia. W bagnistych oparach żyły 
rozliczne gady i robaki, olbrzymie żaby 
i stonogi i potwornie wielkie szarańcze.

Ten okres dziejów ziemi nazwano okre­
sem węglowym, głównie dlatego, źe nadzwy­
czajna ta bujna roślinność dała podstawę 
do utworzenia się warstw, zawierających 
węgiel. 

fejleton „perpetuum mobile“ na stronicy 6-ej i 7-ej.



„PRZEMYSŁOWIEC"

pod zarządem dzisiejszej spółki 1,287.472 
ctn. m.

Kopalnia, urządzona dzisiaj ogromnym 
nakładem kapitału prawdziwie po europej­
sku, może z łatwością zadosyć uczynić kil­
kakrotnie nawet zwiększonemu zapotrzebo­
waniu. Produkeya jej wynosiła: w r. 1900 
7,330.000 ctn.m, w r. 1901 6,424.000, w r. 
1902 5,412.000 ctn. m. W roku 1902, za­
trudniała kopalnia przeciętnie 1900 robotni­
ków z odpowiednią ilością dozorców i u- 
rzędników technicznych.

Kopalnia jaworznicka produkuje nastę­
pujące gatunki węgla.

Węgiel gruby ponad 110 mm w ilości 
35%.

Węgiel kostkowy I. od 110 mm do 
75 mm w ilości 15%.

Węgiel kostkowy II. od 75 mm do 40 mm 
w ilości 10%.

Węgiel orzechowy I. od 40mm do 20mm 
w ilości 10%.

Węgiel orzechowy II. od20mm do 10mm 
w ilości 10%.

Miał od 10 mm do 0 w ilości 20%.
Wartość opałowa węgla jaworznickie­

go, chwieje się między 4470 a 5500 ka- 
loryi.

Przeważną część produkcyi zbywa ko­
palnia w Galicyi, drobne tylko ilości idą na 
Śląsk, Morawę i do Austryi Dolnej. Do 
najpoważniejszych konsumentów należą: 

kolej państwowa, dyrekeya urzędu poczto­
wego w Krakowie, browar J. Gótza w Oko­
cimie, Uniwersytet w Krakowie, fabryka ce­
mentu w Szczakowy, centralna stacya tram- 
wayu elektrycznego w Krakowie i t. d.

Drugą z rzędu co do wysokości ro­
cznej produkcyi, jest kopalnia h r. Po­
tockiego Siersza Myślachowice.

Kopalnia rozporządza 145 metrów głę­
bokim szybem „Artur", składającym się 
z szybu głównego i pomocniczego. Także 
ta kopalnia, dzięki znacznym inwestycyom 
właściciela, stanęła w ostatnich czasach, 
w pierwszym szeregu kopalń austryackich.

W r. 1902 zatrudniała kopalnia prze­
ciętnie 1020 robotników łącznie z dozorca­
mi. Produkeya wynosiła: w r. 1900 3,424.470 
ctn. m., w r. 1901 2,563.030 ctn. m , w r. 
1902 2,437.020 ctn. m., z tego:

Węgla grubego ponad 110 mm 16%
Węgla kostkowego I. od 110 do 80mm 

282%.
Węgla kostkowego 11. od 80 do 40 mm 

15-9»/o.
Węgla orzechowego!, od 40 do 20mm 

13-40 0.
Węgla orzechowego II. od 20 do 8 mm 

13-1 % •
Miału od 8 mm do 0 13*2°/0. -
Wartość kaloryczna chwieje się, zale­

żnie od gatunku i pokładu węgla między 
4100 a 5306 kaloryi.

W większych ilościach węgiel z Sierszy 

pobierają: koleje państwowe, własna huta 
cynkowa w Krzeszowicach,- szpital po­
wszechny we Lwowie, krajowy szpital dla 
obłąkanych w Kulparkowie, kółka rolnicze 
wschodniej i zachodniej Galicyi i t. d.

Kopalnia hr. Potockiego w Ten- 
czy n k u.

Obszar kopalni wynosi 3,203.236 m. 
W eksploatacyi znajdują się obecnie pokła­
dy: „Andrzej" grubości 1 — 1-6 m., „Krysty­
na I.“ 0’85, „Krystyna II." 0 75, wreszcie 
najlepszy i najwydatniejszy pokład „Adam" 
135 m. grubości.

Produkeya wynosiła : w r. 1900. 235.556 
ctn. m., w r. 1901. 284.932 w r. 1902. 
364.545 ctn. m.

Kopalnia znajduje się jeszcze w okresie 
rozwoju i zatrudnia przeciętnie 350 robo­
tników. Sortowanie gatunków, daje wyniki 
podobne jak w Sierszy. Węgiel z kopalni ten- 
czyńskiej, jest jednym z najlepszych w na­
szym rewirze. Wartość opałowa chwieje się 
między 5.100 a 5.700 kaloryi, niektóre zaś 
pokłady j wykazują zaledwie 3% popiołu. 
Tenczyński węgiel konsumuje przeważnie 
Galicya, jako doskonały węgiel domowy 
i fabryczny.

Kopalnia „Domsa" w Tenezynku.
Dzierżawiona przez S. Przeworskiego. 

Produkeya jej wynosiła w r. 1900. 560.880 
ctn. m., w r. 1901. 620.200 ctn. m. w r. 1902 
520.400 ctn. m. Wartość opałowa między 
5.200 a 6.400 kaloryi.

Kopalnia 8. Przeworskiego w Tenezynku.
Produkeya w r. 1902 wynosiła 180.000 

ctn., w r. 1901. 120.000 ctn., w r. 1903 
140.000 ctn. m. wartość opałowa od 5—6000 
kaloryi. — Prawie całą produkcyę tej ko­
palni spożywał Kraków.

Kopalnie węgla brunatnego w Glińsku
i Potyliezu.

Kopalnie te powstały w latach pięćdzie­
siątych zeszłego stulecia, racyonalną jednak 

Bywały chwile spokoju, gdy po wybu­
chach żywiołów nastawała względna cisza, 
lecz nagle straszliwy dreszcz kurczenia się 
przebiegał ziębnącą skorupę. Pękały olbrzy­
mie lądy, zapadały góry, podnosiły morza, 
niezmierzone lasy padały jak podcięte, 
a szalejące wichry i wzburzone wody niosły 
je w dalekie strony, przysypując ławami 
mułu, piasku, żwiru lub kamieni. Z głębi 
wylewały się w wulkanicznych wstrząśnie- 
niach, potoki rozpalonego, płynnego wnętrza. 
Okresy takie trwały naprzemian przez długie 
wieki, pokłady przysypanych drzew gnijących 
zwolna, przetwarzały się w węgiel, ten wła­
ściwy materyał szkieletu roślin.

Ciepło słońca powołało do życia te 
bezmierne obszary lasów okresu węglowego, 
które pokrywały kulę ziemską we wszystkich 
częściach świata nawet tam, gdzie dziś bie­
leją kości śmiałych podróżników, dó bieguna 
północnego. Światło potęgowało oddechanie 

tych dziwacznych krzewów w atmosferze 
przepełnionej kwasem węglowym. Chłonąc 
węgiel z powietrza, gromadziły go w swym 
szkielecie, oczyszczając zarazem atmosferę, 
dla życia przyszłej generacyi o odmiennych 
Kształtach.

Czy jednak wszelki węgiel między

innemi i zagłębia polskiego utworzył się 
w podobny sposób?

Nie. — Nau"ka wyjaśnia, iż wielka część 
pokładów dziś eksploatowanych utworzyła 
się z obszarów mchów i wodorostów, roz­
wijających się na bagnach i przechodzących 
podobnie jak to dziś się dzieje w to r f. Od 
grafitu i antracytu, tych istotnie »czarnych 
dyamentów, aż do torfu, t.j. najmłodszych po­
kładów węgla, widzimy, jak przyroda w swym 
warsztacie przekształca energię świetlną słońca.

Rozważmy teraz rozwój dzisiejszej kul­
tury. Czem byłaby ona bez węgla? A jakiż 
krótki czas jej trwania w porównaniu z temi 
milionami lat, gdy przyroda przyspasabiała 
ten niezbędny materyał dla nowoczesnych 
form pracy ludzkiej.

Nauka oblicza, iż 400 milionów lat 
temu począł się tworzyć najpierwotniejszy 
świat ziemski, istnienie człowieka na ziemi 
trwa zaledwo lat 50.000 gdyby więc obcy 
przybysz z wszechświata odwiedzał ziemię 
ćo 50.000 lat, zastałby dopiero człowieka 
na niej przy 8.000-nej wizycie.

A przecież nam się zdaje, nam jedno­
dniowym niejako królom świata, że dosię­
gliśmy już wysokiej doskonałości w naszym

rozwoju cywilizacyjnym, — a jednak nam 
się zdaje, że człowiek takim jak jest dziś 
jest, był i pozostanie nim i nadal.

W okresie obecnym niezmiernego po­
stępu ekonomicznego i nagromadzenia dóbr 
materyalnych, zapomniano, iż równomiernie 
iść musi kultura duchowa i moralna.

Nierównowaga w rozwoju tych dwóch 
stron natury ludzkiej odzwierciedla się 
w życiu społecznem narodów i poszczegól­
nych jednostek.

Niepówracająca chwila krótkiego istnie­
nia, ma niewątpliwie swe doniosłe prawa 
życia i obowiązki pracy, dobrze jest jednak 
od czasu do czasu ulecieć myślą ku szer­
szym widnokręgom.

Obejmujemy wówczas olbrzymie etapy 
twórczych sił przyrody, uwieńczone dzisiej­
szą chwilą pracującej pod nowemi hasłami 
ludzkości; i przekonujemy się o prawdzi­
wości tego, co mówił jeszcze stary He ra­
ki t: »wszystko płynie*...
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odbudowę rozpoczęło dopiero „Pierwsze 
Galicyjskie Gwarectwo Błogosławieństwa Bo- 
żego“ w r. 1873. Roboty trwały jednak 
tylko do roku 1876, w tym czasie zam­
knięto kopalnię w skutek trudności trans­
portowych i braku zbytu.

W r. 1890 kupił kopalnie te ks. Poto­
cki i od tej pory rozwijają się one pomy­
ślnie. W Glińsku wynosiła produkcya w r. 
1900. 298.156 ctn. m., w r. 1901. 460.000 
ctn. m., w r. 1902. 298.600 ctn. m. W Po- 
tyliczu w r. 1900. 99.720 ctn. m., w 1901. 
291.200 ctn. m., w r. 1902. 120.600 ctn. m. 
Wartość opałowa węgla wynosi 4.197 kaloryi; 
polem zbytu są okoliczne fabryki, browary 
i gorzelnie, przeważną zaś część produkcyi 
zakupuje kolej państwowa.

Kopalnie węgla brunatnego w Nowosielicy 
i Dżurowie.

Kopalnie założone w r. 1840 przez B. 
Zadurowicza, zmieniając często właścicieli 

dostały się w r. 1898 w ręce Leopolda Li­
tyńskiego... Produkcya wynosiła w r. 1900 
331.400 ctn. m., w r. 1901 352.882 ctn. m., 
w r. 1902. 367.800 ctn. m. Wartość opa­
łowa węgla wynosi 4.612 kaloryi. Z pro­
dukcyi 2|, zakupuje kolej państwowa, resztę 
okoliczne zakłady przemysłowe.

Kopalnia węgla brunatnego w My­
szy nie, stworzona przed kilkunastu laty 
przez Szczepanowskiego, który do spółki 
z baronem Grarve znaczne w nią poczynił 
wkłady. Dzisiaj kopalnia znajduje się w po­
siadaniu L. Lityńskiego.

W końcu wspomnieć jeszcze należy 
o kopalniach w Głobikowy i Dobry, 
które przy wzmożonem zapotrzebowaniu 
węgla mogą także mieć uzasadnione dane 
do szerszego rozwoju. Posiadamy więc ko­
palnie dwie urządzone w ten sposób, że po- 
że pokrywać mogą całe nasze zapotrzebo­

wanie, a tymczasem cierpią wszystkie na 
chroniczny brak zbytu. Gdzież szukać przy­
czyn tego anormalnego stanu? Łatwo je 
znaleść, bo każdemu kto się baczniej przyj­
rzy, same się one przed oczy nasuną.

Więc pierwsza najważniejsza, o której 
wspomniałem na początku, to ta fatalna 
nieufność, niedowierzanie, abyśmy mogli 
mieć dobry węgiel, zasadzająca się, — wstyd 
przyznać — na nieświadomości. Porównajmy 
więc nasz węgiel postponowany i gardzony, 
z węglem pruskim, który przepłacamy 
w naiwnem przekonaniu, że jest to co naj­
mniej złoto, w porównaniu z naszym. By 
to porównanie tem więcej było ścisłe, ze­
stawiam skład chemiczny węgla szeregu ko­
palni pruskich i naszych.

Ostrawa Korwin Kopalnia
Królewska

Górny Śląsk

Kopalnia 
Ferdynanda Mysłowiec

Tenczynek 
pokład 
„Odań“

Podług analizy Schwackhofera

Siersza
średnia z 4 

analiz
Jaworzno

Bory 
średnia z 3 

analiz

Węgiel........................... 7511 7419 73'35 71'46 66'45 6317 47'72 57'83 5'80
Wodoród...................... 419 4'34 4'32 4'11 i 3'75 411 2'99 4'04 3'69
Tlen ....... 1017 10'64 10'22 1155 12'57 13'66 12'62 13'66 14'55
Azot................................ 1-14 0'89 110 0'90 1'35 1 09 0'87 079 0'82
Woda hygroskopijna . 2'15 3'23 5'56 600 10'81 14-24 21'18 16 62 19'24
Popiół........................... 7'24 6'71 5'44 5'97 ‘ 5'87 3'73 14'62 7 06 3'70
Spalająca się siarka 3'48 0'36 0'58
Kalorye........................... 6930 6885 6804 6545 5977 5739 5306 5500 5234

Cóż się z tego zestawienia okazuje 
Oto, że posiadamy węgiel ten sam i taki 
sam jak pruski, a różnicę na niekorzyść, 
stanowi słabsza wartość opałowa na­
szego węgla. Że zaś ta różnica, podkre­
ślam raz jeszcze różnica nie wada, 
nie stanowi jeszcze o bezwzględnem pier­
wszeństwie węgla pruskiego przed na­
szym u nas w kraju, z tego sobie małymi 
bardzo wyjątkami, nikt nie zdaje sprawy. 
Powiadają niektórzy, że nasz węgiel jest 
ogółem wziąwszy gorszy od pruskiego, bo 
jest słabszy kalorycznie, nie koksuje się itp. 
Zarzuty takie są co najmniej bardzo po­
wierzchowne. Że się nasz węgiel nie koksuje, 
tego ani ja, ani nikt zbijać nie ma zamiaru, 
zauważyć jednak muszę, że jest to tylko 
właściwość węgla i jako taka, nie wpływa 
tak dalece na jego siłę kaloryczną, przede­
wszystkiem zaś na jego wartość jako ma­
teryału opałowego. Nasz węgiel jako bar­
dziej utleniony nie posiada jej, nie znaczy 
to jednak bynajmniej, by był dlatego tylko 
gorszy od pruskiego.

Przychodzę teraz do drugiego zarzutu, 
tyczącego się mniejszej wartości kalorycznej 
naszego węgla. Zarzut ten abstrakcyjnie cał­
kiem racyonalny, nie wytrzymuje jednak 
krytyki przy ścisłem obliczeniu finansowem. 
Wyjaśni to najlepiej poniższa kalkulacya.

Jeżeli jako średnią wartość opałową, 
przyjmiemy dla węgla pruskiego 6500, dla 
naszego zaś 5300 kaloryi, to celem osiągnię­
cia tego samego efektu ciepła, który się 
otrzymuje ze spalenia 100 ctn. m. węgla

pruskiego, trzeba węgla naszego spalić 123 
ctn., ponieważ zaś węgiel krajowy tańszy 
jest od pruskiego o 42%. okazuje się więc, 
że o p alaj ąc węgl e m naszy m oszczę- 
dzamy na koszcie opału 19 %■ Jako 
podstawa tego obliczenia wzięta jest stacya 
Lwów, rozumie się, że oszczędność ta 
zmniejszać się będzie na wschód od Lwowa 
a zwiększać na zachód. Węgiel z galicyjskiego 
zagłębia, może konkurować z pruskim aż 
po Stanisławów, w dalszej konkurencyi stają 
mu w drodze nasze nieszczęsne taryfy ko­
lejowe.

Przyjrzyjmy się im po troszę, biorąc 
znowu stacyę Lwów za podstawę.

Wysokość frachtu do Lwowa za 10.000 
klg. wynosi:

Z kopalń:
w Sierszy t. j. za 390 kim, koron 95'40
w Jaworznie „ „ 398 „ „ 95 30
w Borach „ „ 398 „ „ 100'40
w Tenczynku „ „ 398 „ „ 88'10

Natomiast węgiel pruski opłaca z ko­
palni oddalonej o 20 kim. od Oświęcimia 
K. 18'40; z Oświęcimia do Lwowa za odle­
głość 410 kim., koron 82'0, czyli razem za 
odległość 480 klin, koron 100'40. Z obli- 
czenja tego wynika że koleje państwowe 
pobierają za 10.000 klg. węgla krajowego 
przy odległości 390 kim. koron 95-40, 
zaś za uprzywilejowany węgiel pruski, 
przy 410 kim. odległości tylko 82 kor. 
Jeszcze jeden jaskrawy dowód jak rząd sprzyja 
krajowi. Dla pełnej ilustracyi tej problema­
tycznej „rządowej pomocy**,  posłużyć może

przykład, jak władze rządowe popierają ze­
wnątrz kraju nasz przemysł górniczy. Oto 
np. dom karny we Lwowie zażądał przy 
licytacyi ofertowej wyłącznie węgla pruskiego 
z Nowej Przemszy, aczkolwiek węgiel ten 
posiada zaledwie 4760 kaloryi, a więc jest 
gorszy od naszego a mimo to znacznie 
droższy. Taksamo dom karny w Stanisła­
wowie, kupuje stale z Nowej Przemszy.

Reasumując to wszystko co powiedzia­
łem powyżej, zakończę apelem pod adre­
sem konsumującego ogółu, ażeby w swoim 
własnym dobrze wspomnianym interesie, 
aby dalej w interesie naszego biednego kraju, 
nie dał się brać na lep obcej kłamliwej re­
klamie, aby nie dawał pierwszeństwa obcemu, 
przed węglem naszym.

Niech wreszcie nasza obrona .przestanie 
być tylko szeregiem głoszonych i pisanych 
frazesów, — niech to będzie praca zapo­
biegliwa i gorąca, niechaj stanie się czynem —- 
a przyjdzie siła.
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BOLESŁAW JĘDRZEJOWSKI.

Reklama w Anglii dla poparcia przemysłu 
krajowego.

(Dokończenie.)
Znowu w monografii firmy czekolado­

wej, Cadbury, główny nacisk położony jest 

na urządzenia humanitarne tej firmy: mie­
szkania i kluby dla robotników, warunki 
płacy i pracy itp. płatnie, firma Cadbury 
słynie nietylko ze swych wyrobów, ale i ze 
stosunku pracy do kapitału, a pan Cadbury 
jest znanym działaczem społecznym, który 
nieraz już czy to w wojnie anglo-boerskiej, 
czy też w strajkach, występował czynnie 
z pomocą po stronie słabszej.

Firma Cadburg obok kilku innych na­
leży poprostu do instytucyi zawodowych: 
niema chyba anglika, któryby jej z wyro­
bów, a bodaj z nazwiska nie znał. Nazwi­
sko to w Anglii rzuca się nam w oczy na 
każdym kroku. A jednak zarówno ona, jak 
i inne dawne faworytki publiczności nie za­
kładają rąk bezczynnie, nie spoczywają na 
laurach i nie żałują wydatków na ciągłą re­
klamę. Taki Pears (mydło), ma osobny wy­
dział biurowy dla reklamy, rozporządzający 
budżetem rocznym 21/2 miliona koron.

Na załączonej rycinie część rury 
B na-pełniona jest wodą, część A 
rtęcią w takiej ilości, by ciśnieniem 
swem podniosła wodę, aż do górnege 
końca.

Stosowane balony, albo kule są 
z żelaza, mają jednak szczelnie zam­
knięte wydrążenie napełnione gazem
i mogą pływać po wodzie.

Machina ta pracować ma w sposób 
następujący:

Przedewszystkiem trzeba wprowa­
dzić w ruch kule po stronie rtęci, by 
pierwszą przecisnąć przez, rtęć aż do 
wody. Wtedy wypłynie na powierzchnię 
wody i stamtąd wpadnie w łopatki 
koła, wprawiając je w ruch. W dal­
szym ciągu opadnie ponownie w rurę,

przeciśnie następną kulę przez rtęć, ta odbędzie tę samą drogę, 
a w dalszym ciągu jedna kula za drugą, spowoduje nieustanny 
obrót koła.

Ale według stawu grobla... w każdym 
razie przyznać należy, że w Galicyi dotąd 
stanowczo za mało się robi dla zaintereso­
wania publiczności swojskimi wyrobami. 
A jednym z tańszych, dotąd zupełnie nie 
stosowanych sposobów reklamy są właśnie 
monografie firm. Z takiej monografii 
publiczność uczy się wielu rzeczy, poznaje 
już istniejące środki produkcyi krajowej, 
oswaja się z nimi. Człowiek, który miał 
sposobność poznać urządzenie jakiejś firmy 
prawie że naocznie, bo z dobrego, popular­
nego i zajmującego opisu, człowiek, który 
poznał historyę jej, z natury rzeczy musi 
chociaż poniekąd przejąć się specyalnym 
patryotyzmem, tem umiłowaniem firmy, ja­
kie np. spotykamy u każdego długoletniego 
a sumiennego jej pracownika. Firma, która 
zajęła umysł czytelnika obcą mu już być

nie może. A szereg takich monografii z ró­
żnych gałęzi przemysłu, musi wytworzyć 
w szerokich warstwach zamiłowanie do ca­
łej swojskiej produkcyi.

Jeśli takie monografie są pożyteczne 
i konieczne nawet w Anglii, to cóż dopiero 
mówić o nas? Wszak my nie mamy na 
swe usługi Chamberlainów, a na interwen- 
cyę państwa, wogóle prawie wcale liczyć nie 
możemy.

Kierowana takimi względami, redakcya 
„Przemysłowca" chętnie otwiera swe szpalty 
dla monografii firm krajowych. I pa­
miętajmy, że w handlu kto zwleka, ten traci!

Londyn, Styczeń 1904.

Sprawy techniczne.

Technika opalania węglem.

We wszystkich gałęziach przemysłu, na­
wet w gospodarstwie domowem, okazała 
się w ostatnich czasach konieczność, wpro­
wadzenia węgla, jako wyłącznego materyału 
opałowego.

Nadzwyczaj nie szybki wzrost ceny drzewa 
i wyczerpanie się go w pewnych okolicach 
kraju sprawiło, że musieliśmy wreszcie zer­
wać z tradycyą „wesoło trzaskającego ognia", 
porzucić dotychczasowy luksusowy sposób 
opalania a zwrócić się do opału nowoży­
tnego, — do węgla.

Twierdzenie to, jest może dla niektó­
rych okolic prejudykatem, dla tych miano­
wicie, które dzisiaj palą jeszcze drzewem 
a węgla nie znają, wolno mi go jednak było 
popełnić, bo i tak ta zmiana jest tylko 
kwestyą bardzo krótkiego czasu.

Okolic obfitujących w drzewo do tego 
stopnia, by je można marnować na opał, 
coraz mniej już u nas niestety, a kiedy ich 
liczba przy dzisiejszej rabunkowej gospo­
darce leśnej, jeszcze bardziej zmaleje, bę­
dziemy palić węglem wszyscy.

Tu wyłania się kwestya, czy można

węgiel jako materyał opałowy stosować od 
razu, bez żadnej zmiany struktury pieca, 
w który.: się do tej pory paliło drzewem? — 
Otóż, nie można.

Zasadnicza różnica między drzewem 
a węglem kamiennym, jako materyałami opa­
łowymi polega na tem, że drzewo potrze­
buje dwa razy mniejszej ilości powietrza do 
zupełnego spalenia się, niż węgiel.

Według Pecleta, potrzeba do zupełnego 
spalenia się 1 klg. drzewa 6’87 klg. powie­
trza, do spalenia się 1 klg. węgla, powie­
trza 108 klg. Cóż z tego wynika? Oto, że 
musi nastąpić pewna zmiana w budowie 
pieca, jeżeli przedtem będąc opalany drze­
wem funkcyonował dobrze. Zmiana ta do­
tyczy przedewszystkiem rusztu.

Jeżeli zmieniamy materyał opałowy na 
inny, który do spalenia potrzebuje większej 
ilości powietrza, musimy zmienić ruszt 
o tyle, by był on w stanie przepuścić tę 
potrzebną większą ilość, musimy dalej 
zwiększyć popielnik, by mógł temu zwięk­
szonemu zapotrzebowaniu odpowiedzieć, — 
w innym bowiem razie będziemy marnować 
znaczny procent opału, zupełnie bezużyte­
cznie.

Na tym punkcie, błądzi bardzo wiele 
naszych zakładów przemysłowych, które 
opalając dawniej drzewem, palą dzisiaj wę­
glem, prym zaś w tym względzie, wiodą na­
sze gorzelnie.

Zmieniwszy materyał nie zmieniono 
i nie przerobiono pieców. Narzeka się więc 
na węgiel, jako na twardą konieczność; na­
szego węgla, jako rzekomo źle opalającego, 
niechce się używać, nie wglądnąwszy w to, 
że tutaj ślusarz zawinił, a kowala się na 
śmierć skazuje.

Nasz węgiel nie może się dobrze palić 
na starych, dla drzewa przeznaczonych, lub 
źle skonstruowanych rusztach, bo potrzebuje 
więcej powietrza, aniżeli drzewo i więcej 
niż węgiel pruski. Ogólna zasada powiada, 
że stosunek powierzchni sztab rusztu, do 
powierzchni szpar powietrznych, powinien 
wynosić od 25—50%, zależnie od gatunku 
węgla. Szerokość otworów, czyli szpar rusz-

EDMUND LIBAŃSKI. Przedruk zastrzeżony.

„Perpetuum mobile".
(Powstanie i opis pomysłowych, lecz niewykonalnych idei wynalazczych.)

ROZDZIAŁ III.

(Perpetuum mobile Sir Williama Congreve — kola wodne — złudzenia ciężar­
kami — ruch nieustanny przy pomocy dźwigni — gonitwa za perpetuum mo­
bile — żywot w pogoni za złudzeniem — kilka biografii wynalazców — perpe­

tuum mobile i Edison — ostatnie patenty.)
(Ciąg dalszy.)

Bardzo oryginalnem, choć również bezskutecznem usiłowa­
niem, zbudowania perpetuum mobile, jest pomysł amerykań­
skiego wynalazcy, który uwidocznia rys. 5.

Wynalazca opisuje go następująco:
»Używam zbiornika rurowego i stosuję kule tej 

wielkości, by przystawały bardzo dokładnie. Dalej potrzebne jest 
koło, które podchwytuje wysuwane kule i przez to właśnie wpro­
wadzone zostaje w obrót ciężarem kul. Tak otrzymuję ruch nie­
ustanny, który może być użyty do pędzenia innych aparatów, 
lub przeniesiony na inne maszyny.

RYS. 5.

Chylewski, Hruby i Sp.
dawniej Władysław Niemeksza

Biuro techniczne 
i zakład instalac.

WE LWOWIE
Kopernika 15a, lip.

Projektujemy i wykonujemy: Ogrzewania centralne, wentylacye,
wodociągi i kanalizacyę rurową, łaźnie, łazienki, wie cenie studzień
i ustawianie pomp, Pralnie i suszarnie mechaniczne. (Oświetlenie pa-
tentowanem naftuwem światłem żarowem „Znicz" w miejscowo­

ściach nie posiadających gazowni.)
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towych, stosuje się do grubości węgla. Dla 
węgla drobnego, t. zw. orzechowego wynosi 
4m/"', w miarę wzrastania grubości węgla, 
wzrasta do ośmiu a nawet do dziesięciu 
milimetrów

Najlepszym stosunkiem szerokości szta­
by do szerokości otworu rusztowego dla 
naszego węgla średniej grubości, jest 12:6m/m 
lub 15:8 m/m czyli 35° To znaczy, że 
na 12 m/m względnie 15m/m szerokie sztaby, 
wypadają 6 m m względnie 8 m/m szerokie 
szpary.

W końcu dodać muszę, że miałem 
palić można tylko na rusztach schodko­
wych, wszelkie zaś usiłowania spalania miału 
na zwykłym ruszcie płaskim, na nic się nie 
przydadzą.

Niechaj nas więc nie zniechęca, że nam 
dzisiaj na nieodpowiednim ruszcie węgiel 
krajowy nie daje tego efektu ciepła, który 
daje pruski. Nie węgiel temu winien, lecz 
ruszt lub popielnik. Dajmy mu ilość powietrza 
potrzebną do tego, by się wszystkie gazy do­
kładnie z niem wymięszały a wtedy nie bę­
dzie tworzące się ciepło uciekać bezużyte­
cznie kominem, nie będą w piecu zostawały 
niewypalone kawały, lecz cała wartość opa­
łowa zostanie dokładnie wyzyskana.

Sprobujny — to moja rada.
Przemysłowiec.

Kromka techniczna i przemysłowa.
biny smołowane, obręcze drewniane 

z drzewa bukowego do sit, mogą mieć 
zaraz doskonały zbyt na wywóz.

(Wiadomość bliższa w Redakcyi).

Dla warsztatów i fabryk.
Chcąc ułatwić interesentom naoczne 

przekonanie się o doskonałości i precyzyj­
nym funkcyonowaniu motorów bezkon- 
kurencyi (najprostsze i najtańsze) benzy­
nowych, gazowych, spirytusowych, zmonto­
wano modele tychże w lokalu Administra-

cyi „Przemysłowca** (Akademicka 26). Na 
życzenie interesentów będą wprowadzone 
w ruch.

Zwracamy uwagę na odnośne ogłosze­
nie firmy: Mołoń i Winiąrz.

fBzory haftów polskich.
Takim tytułem opatrzone wydawnictwo 

oświęcimskiej szkoły robót ręcznych, zu­
pełnie nowe w tej gałęzi pracy rąk kobie­
cych, ukazało się tymi dniami na wystawach 
księgarskich, a o ile komu udało się je już 
przejrzeć, znalazł w zeszycie formatu 4-to 
barwnych 6 wzorów do haftu ręcznego, 
przedstawiających dwie serwety, zakończe­
nie ścieżki na stół, serdak, makatę i dwie 
torebki, a wszystko to skonstruowane ory­
ginalnie z motywów swojskich.

W przedmowie wydawnictwa swego 
zaznacza, że „jak niegdyś poezya odrodziła 
się zwrotem ku ludowym zwierzeniom 
i gminnej pieśni, tak obecnie przetwarza 
się u nas sztuka stosowana przez skrzętne 
badania artystycznego dorobku ludowych 
artystów z Bożej łaski i czerpanie pełną 
dłonią z tych skarbów, które Bóg rozsiał 
po dymnych chatach wiejskich. Ten skro­
mny zeszyt z wzorami haftów polskich nie­
chaj będzie jednym z pierwszych pionierów, 
torujących drogę nowej, ojczystej sztuce 
odrodzenia, a hafciarstwo nasze, dające 
pracę tylu rękom niewieścim, niech się 
wyemancypuje z naśladownictwa wzorów 
obcych i zacznie żyć własną sztuką i dla 
własnej sztuki**.

Cena „Wzorów haftów polskich“ wy­
nosi tylko 2 korony, spodziewać się przeto 
należy, że prócz osób prywatnych i zarządy 
szkół szkół żeńskich postarają się o wzbo­
gacenie inwentarza swych „środków pomo­
cniczych naukowych**.

Dochody kolei austriackich.
Długość wszystkich szyn kolei żelaznych 

w Austryi wynosi ogółem 19.891 kim; w r. 
1903 przewiozły koleje austryackie 1 3.62 
milionów ludzi; ludzie jadący klasą I. zapła­

Róźnica sił po obu stronach zasadza się na tern, źe z jednej I 
strony działa ciężar kul, z drugiej zaś ich pęd do góry, a wy- I 
nalazca obawiał się tylko, źe siła potrzebna do przeprowadzenia 
kul przez rtęć, zrównoważy się przez nacisk słupa wody. Z tego 
nasunęły mu się różne wątpliwości, czy z obu stron ma być 
równa ilość kul, czy też po jednej stronie więcej, po drugiej 
mniej, jak ciężkie i t. p.

Prawdopodobnie byłyby konieczne równe ilości kul po obu 
stronach, a wtedy ciśnienie potrzebne dla przepchania kul przez 
rtęć, wyrównałoby się z ciśnieniem wody na wypływające kule, 
a aparat nie poruszałby się wcale.

Inny nader dziwaczne Perpetuum mobile przedstawia pomysł 
następujący. (Rys. 6). Cały aparat składa się z zamkniętej rury 
kauczukowej, która ma na zewnątrz wystające ramionka. Do 
nich przymocowane są worki powietrzne, opatrzone małymi 
ci ężarami.

Gdy znajdują się w takiej pozycyi, iż ciężary wiszą, wtedy 
woreczki te napełnione są powietrzem; gdy ciężarki leżą na wo­
reczkach, wtedy powietrze to wpychane jest w rurę.

Gdy woreczki napełnione powietrzem podchodzą do góry, 
wtedy ciężarki wypędzają powietrze do rury kauczukowej, przez 
co woreczek dochodzący w odpowiednie miejsce u dołu, znowu 
wypełnia się powietrzem.

Jeżeli teraz całe to urządzenie wstawimy w rezerwoar 
z wodą, zakładając wewnętrzną stronę rury na dwa koła, jak to 
pzrestawia rycina, wtedy lewa strona z napełnionemi powietrzem 

cili w r. 1902 8.917.003 kor., jadący II. kl. 
29.762.409 kor., a jadący kl. III. 113,411.776 
koron, t. j. ci zbici jak śledzie w niewygo­
dnych, brudnych, niehygienicznych wagonach 
trzeciej klasy. Ruch kolejowy przyniósł ogó­
łem w tym roku 645 milionów koron, 
a dochód czysty wynosił 202 milionów kor.

Długość dróg wodnych w Niemczech.
Według statystyki urzędowej, długość 

ogólna części spławnych dróg wodnych 
w Niemczech wynosi 14.180 km. Z tego 
przypada na rzeki otwarte 9290 km., ślu­
zowane 2345 km., kanały sztuczne 2545 km.

Na 2330 km. dróg wodnych mogą 
przechodzić statki z zagłębieniem 1,75 m. 
na 3010 km. — z zagłębieniem 1,50 m, na 
7060 km. — z zagłębieniem 1 m. na 600 
km. — z zagłębieniem 0,75 m. na 1180 km.
— z zagłębieniem mniejszem aniżeli 0,75 m.

Na dzielnice północno-wschodnie pań­
stwa przypada 1630 km. na dzielnice środ­
kowe — 6140 km. na północno-zachodnie
— 2690 km. na południowo-zachodnie — 
3620 km. dróg wodnych spławnych.

Związek Stowarzyszeń inżynierów i arehi= 
fehtów niemieckich

obejmuje obecnie 37 towarzystw, liczących 
ogółem 8126 członków, oraz 7365 człon­
ków nie należących do stowarzyszeń. Prze­
wodniczącym Związku, na miejsce ustępu­
jącego radcy budownictwa E. Waldow’a, 
wybrano (na XXXII. zgromadzeniu ogólnem 
w Dreźnie) radcę budownictwa L. Neher’a 
w Frankfurcie n. M., twórcę projektu no­
wego ratusza tamże.

Sprawy mleczarskie.
Celem zebrania dokładnych danych, 

tyczących się wysokości i jakości coraz bar­
dziej rosnącego przemysłu mleczarskiego 
w kraju, Wydział krajowy rozesłał do wy­
działów powiatowych, oddziałów Towarzy­
stwa gospodarskiego i Towarzystw rolni­
czych okręgowych okólnik, polecający prze- 
płożenie spisu istniejących w obrębie po- 

WODA

RYS. 6.

woreczkami, nabierze pędu do góry, zaś strona prawa obcią­
żona, pójdzie w dół. Otrzymać więc mamy ru'ch nie­
ustanny.

Tak się zdaje, a jednak tak nie 
będzie. Każdy woreczek wypełnia 
się w pewnej pozycyi na lewe 
u dołu powietrzem, wypartem z je­
dnego woreczka, przechodzącego 
u góry na prawo, ściśnienie wore­
czka u góry musi zużywać pe­
wną siłę, a również siła jest po­
trzebna, dla wydęcia woreczka 
powietrzem, pod naciskiem słupa 
wody.

Musi więc nastąpić ciągła strata 
i machina nie odpowie oczekiwa­
niu.

Perpetuum mobile, którego urzą­
dzenie jest kombinacyą działania

kuli i dźwigni, przedstawia koło niejakiego p. George 
Lyoton. Wynalazca Anglik, urządził je następująco:

(C. d. n.)



szczególnych powiatów serowni, mleczarń 
tak spółkowych, jak prywatnych — posił­
kujących się wirówką. Spis ten posłuży do 
rozesłania mleczarniom i serowniom kwe- 
styonaryusza. Będzie to pierwsza u nas 
w miarę możności dokładna statystyka 
przemysłu mleczarskiego.

Pierwsza międzynarodowa wystawa 

urządzoną będzie w Pilznie w Czechach 
w dniach od 1. lipca do 1. sierpnia 1904.

Przestrzeń wystawy wymierzoną jest 
na 20.000 m. Na wystawie tej, będą zastą­
pione następujące działy przemysłowe a mia­
nowicie: hygiena, artyzm kucharski, środki 
spożywcze, przemysł browarniczy i gorzel­
niany, restauratorstwo, w końcu przybory 
sportowe.

Kogo by wystawa ta zajmywała, albo 
ktoby sobie życzył bliższych wyjaśnień, ra­
czy się pisemnie zgłosić do prezesa I. mię­
dzynarodowej wystawy w Pilznie, pana W. 
Landy, albo do Wydziału wystawowego 
wykonawczego w Pilznie (Czechy).

Najbliższe wiece przemysłowe 
zwołane z inicyatywy Biura rekla­

my wyrobów krajowych przy Związku fa- 
bryczym odbędą się w Wadowicach 24. sty­
cznia, o godzinie 3. po południu, w górnej 
sali Sokoła; w Bochni 31. stycznia, po po­
łudniu.

psuczenia i przepisy.

Barwienie z połyskiem czarnym 
wyrottów stalowych.

Nowowynaleziony sposób pozwala wy­
wołać czarne zabarwienie, na przedmiotach 
(wyrobach drobniejszych) zestali lub 
żelaza, poprzednio odpo lerowanych błysz­

cząco.
Do celu tego wystarczy proste zanu­

rzenie takich przedmiotów w dwóch pły­
nach, i to na zimno.

Jeżeli przedmiotom ze stali lub żelaza, 
odpolerowanym gładko, chcemy nadać barwę 
czarną, to przedewszystkiem powinniśmy je 
oczyścić doskonale ż tłuszczu i usunąć z nich 
wszelkie ślady rdzy, przez obmycie w gorą­

cym roztworze wodnym sody lub potażu, 
a następnie w bardzo słabym roztworze 
wodnym kwasu siarczanego, albo solnego.

Po takiem oczyszczeniu pogrążamy 
przedmioty te na io sekund w płynie pierw­
szym, który nazwano >kąpielą brą­
zową*, a który składa się: z io części 
koperwasu miedzianego, 12 części soli cy­
nowej (chlorku cyny), — 20 części kwasu 
solnego czystego i z iooo części wody 
(wszystko na wagę).

Przyrządza się ją następująco: Odwa­
żoną ilość koperwasu miedzianego (siarczanu 
miedzi) rozpuszcza się w podwójnej ilości 
wody (na wagę), podczas jej wrzenia. Otrzy­
mamy roztwór silnie niebieski, który cedzimy 
przez bibułę filtracyjną, a do płynu przece­
dzonego dolewamy resztę wody. Do tak 
rozcieńczonego roztworu koperwasu mie­
dzianego dodajemy kwas solny i wreszcie 
sól cynową w ilości przepisanej.

Podczas mieszania płyn szybko mętnieje, 
tworzą się białe kłaczki, które opadają na 
dno i tworzą biały gęsty osad. Gdy to na­
stąpi, wówczas kąpiel z płynu pierwszego jest 
gotowa do użycia. Zlana do butelki, po 
szczelnem zakorkowaniu, daje się przecho­
wywać przez długi przeciąg czasu.

Przedmioty zanurzone na io najdłużej 
sekund w takiej kąpieli, na zimno, obmywa 
się w wodzie, i zanurza na 2 do 3 minut 
w drugim płynie, nazwanym »ką pielą 
siar czaną«. Płyn ten używa się na zimno, 
a sporządza się go przez zmieszanie 1500 
części podsiarczanu sodu, 75 części kwasu 
solnego czystego i 1000 części wody, w spo­
sób następujący:

Podsiarczan sodu rozpuszcza się w wo­
dzie ogrzanej i bezzwłocznie ostudza. Bez­
pośrednio przed użyciem, należy przecedzić 
przez gęste płótno, aby płyn był zupełnie 
czysty, klarowny, i zaraz dodać do niego 
kwasu solnego, ilość wskazaną. Płyn, zupeł­
nie przeźroczysty, w miarę mieszania z kwa­
sem solnym poczyna mętnieć, pojawiają się 
w nim żółte płateczki siarki a po kilku mi­
nutach,’ płyn ten cedzi się przez delikatne 
sito. Płyn tak przygotowany, jest zdatny do 
użycia tylko w przeciągu 2 godzin, od chwili 
dolania kwasu solnego, poczem traci siłę 
barwienia, którą jednak można wywołać 
ponownie przez dodanie odpowiedniej ilości 
kwasu solnego.

Z tej kąpieli przedmioty obrabiane wy­
chodzą już zupełnie gotowe, to jest zabar­
wione zupełnie na czarno, z połyskiem.

Pozostaje tylko obmycie staranne w czy­
stej wodzie i wysuszenie zwykłym sposobem

Wynalazki : konkursy.

podziemna telegrafia 
bez drutu.

Niezwykle zdumie­
wający wy n a 1 a z e k 
Marconiego i prakty­
czne udoskonalenie 
jego telegrafii b e.z 

drutu pobudza do nieustan­
nej pracy wynalazcze umysły.

Nader zajmującemi na 
przyszłość są nowe próby, 

a. poczynione przezdwóch inży­

nierów Orlinga (Szweda) i Armstronga (An 
glika) z aparatem dla telegrafowania 
bez drutu, nie przy pomocy linii powie­
trznej, ale stosując jako przewód ziemię 

Cały aparat wymaga małych kosztów 
instalacyjnych, a waży zaledwo trzy kg, 
oraz nie ma tak wysokich napięć jak apa­
rat Marconiego.

Zamiast nadziemnego przewodu używają 
wynalazcy ziemi, a to za pomocą dwóch 
pali żelaznych, zabitych w odległości 3’6 
metra na ’/2 m- głęboko i połączonych z ba- 
teryą o napięciu 8 wolt.

Telegram nadaje się za pomocą przy- 

ciskacza Morsego włączonego w przewód. 
Elektryczność przechodząca za pomocą pali

do ziemi rozprzestrzenia się we wszystkich 
kierunkach. Aby tę elektryczność doprowa­
dzić do aparatów odbiorczych odległej sta­
cyi, wbija się tamże również dwa słupy że­
lazne, złączone z przewodami. Urządzenie 
aparatu odbiorczego przedstawia szematy- 
cznie załączona rycina.

Delikatna rurka szklanna A zanurzona 
jest jednym końcem w naczynie B napeł- 
nionem rtęcią, drugi koniec delikatnie prze­
cięty wchodzi w naczynie drugie C z za­
kwaszoną wodą SW. Rurka połączona jest 
przy kolanku (a) z jednym przewodem, zaś 
zakwaszona woda z przewodem drugim —

Jeżeli do rtęci zawartej w rurce przy­
płynie elektryczność dodatnia, wówczas wy­
wiązuje się na drugim zostrzonym końcu 
tlen, który obniża napięcie powierzchni 
przez utlenienie rtęci. Przez to. wypływa 
nieco rtęci z rurki i opada na ramię nader 
czułej ruchomej dźwigni E.

To powoduje wniesienie drugiego ra­
mionka przy B i złączenie kontaktu bate- 
ryi obsługującej zwyczajny aparat telegra­
ficzny. Urządzenie ten ma być tak czułem, 
iż można w ten sposób wysyłać telegramy 
na odległość 35 klin. Jeśli trzeba telegra­
fować na większe odległości, to bateryę po­
wyższą łączy się nie z aparatem telegrafi­
cznym lecz z nowem źródłem elektryczno­
ści, z którego ponownie wysyłane są dalej 
prądy pod ziemię działające na aparat od­
biorczy w dalszej odległości 35 kim. Mamy 
więc wówczas możność telegrafowania na 
odległość 700 klin, bez drutu.

Wynalazcy przekonali się, że pomysł 
ich da się również zastosować do kierowa­
nia podmorskich .łodzi. Prądy rozchodzą się 
bardzo dobrze w wodzie morskiej i np. 
z okrętu wojennego mogę odpowiednio 
wprowadzić w ruch łódź podmorską. Aparat 
odbiorczy na łodzi wprowadza w ruch ma­
chinę elektryczną regulującą odpowiednio 

stery.
Czy powyższy sposób telegrafii podziem­

nej bez drutu, przy użyciu tak prostych 
aparatów znajdzie obszerne zastosowanie, 
to okażą zamierzone dalsze doświadczenia.

Własność prądu elektr., iż zmniejsza 
napięcie powierzchni rtęci, jest oddawna 
znana w fizyce i zastosowana do pomiaru 
małych sił elektro motorycznych,
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Informacje w pytaniach i odpowiedziach.
(Prosimy wszystkich czytelników o współpra­
co w n i c t w o w tym dziale, jakoteż o nadsyłanie 

informacyi z kraju.)

Za każde pytanie, mogące obudzić szer­
sze zainteresowanie w dziedzinach teoryi 
lub praktyki płacimy I kor. Za najlepszą od­
powiedź płacimy 3 kor. W razie kuku trafnych 
odpowiedzi, nadających się do opuolikowania 
za każdą następną płacimy I kor U zględnio- 
ne być mogą tylko te pytania, które wpły­
ną do redakcyi do chwili ukazania się na­
stępnego numeru.

Pytania, na które odpowiedzi nie otrzy­
mamy, drukowane będą czterokrotnie.

Pytanie 83.
, Upraszam o odpowiedź, czy i gdzie 

znajdują się w Galicyi pokłady kaolinu, da­
lej pokłady minium (oker).

Pytanie 84.
Jak można zużytkować melasę, oprócz 

użycia na karmę dla bydła — mamy ją tu 
bowiem w wielkiej ilości w fabrykach 
cukru, jak i mączki wapna, oraz innych su- 
rogatów z czyszczenia cukru.

Niemirow. Masłowski.

Pytanie 86.
W jaki sposób wykorzystać można naj­

lepiej popiół drzewny?

Pytanie 87.
W jaki sposób polewy emaliowanych 

naczyń naprawiać można, aby rdza żelaza 
nie przejadła i czy byłby to interes intra­
tny w tern zakresie warsztat założyć ?

Stanisławów. P. J.

Pytanie 85.
Jak wielką może być suma podatków, 

które musiałoby płacić małeprzedsiębiorstwo 
przemysłowe, rozporządzające kapitałem 
6.000—10.000 koron ? A z drugiej strony, 
czy są i jak wysokie ewentualne kary urzę­
du podatkowego za to, źe takie przedsię­
biorstwo przez jakiś czas nie ujawnia swe­
go istnienia?

W jakim podręczniku można znaleść 
opis i czy istnieje w handlu przyrząd, wktó- 
rym możnaby równomiernie i dokładnie 
spalić 2—3 kilogr. jęczmienia (lub inn.) na 
kawę słodową?

Odpowiedź na pytanie 82.
Gumę elastyczną kraje się na drobne 

kawałki, wkłada się do słoja lub flaszki i do 
tego nalewa się benzyny tyle, aby -guma 
mogła należycie rozmoknąć. Po należytem 
rozmoknięciu, które trwa dobę, stawia się 
na działanie promieni słonecznych, ą gdy 
sprzyja pogoda i jest należyta temperatura, 
to do 6 tygodni guma rozpuści się na papkę. 
Gdy zaś ęhcemy szybciej to uzyskać, należy 
ogrzewać w specyalnym kociołku, kociołek 
należy tak ustawić na ognisku, by się gu­
ma nie przypaliła.

Odpowiedź na pytanie 83.
O kra jestto żelaziak brunatny, składa 

się więc przeważnie z limonitu 2 Feg o3 4- 
3 H, c, wchodzą jeszcze inne pokrewne 
wodniki żelazowe nieraz z przytyczeniem 

tlenków mongonowych prócz tego dalsze

Pismo Scientific American, 
z którego czerpiemy powyższe dane, przy­
rzeka, iż powiadomi czytelników o rezulta­
cie dalszych prób pomysłowych wynalazców. 

W. T.

Słów do wynalazców.
(Inżynier K- Ossowski).

(Ciąg dalszy.)

Jeśli osoby, nie posiadające dostate­
cznego wykształcenia fachowego, chcą już 
co wynaleźć, to ograniczyć się powinni do 
zagadnień, z któremi są rzeczywiście obe­
znani.

Technicznego wykształcenia wymagać 
można jedynie ód inżyniera i chemika; 
jednakże ludzie innych klas posiadać by 
powinnni pewne wiadomości z dziedziny 
nauk przyrodniczych. Tak niestety jednak 
nie jest; nawet ludzie najlepszych warstw 
społecznych odznaczają się w tym kierunku 
zastanawiającym brakiem wiadomości. Okoli­
czność ta tłómaczy, powstające od czasu do 
czasu dzikie projekty, mające na czole piętno 
niewykonalności. Niechaj nam będzie dozwo- 
lonem przytoczyć drobny przykład, zaczer­
pnięty z osobistego doświadczenia: Pewien 
prawnik, a więc człowiek z uniwersyteckiem 
wykształceniem, chciał jednego ze swoich 
klientów ogłosić za waryata, ponieważ zruj­
nował się projektem instalacyi, mającej na 
celu wyzyskanie odpływu i przypływu morza.

Poczciwemu prawnikowi projekt ten tak 
wydawał się dziwacznym, źe zdaniem jego, 
powstać mógł jedynie w mózgu waryata. 
Szczęśliwym trafem udało nam się zdanie 
jego zmienić, gdyż oświadczyliśmy mu, że 
kwestya ta nietylko nie jest nową, lecz zo­
stała już nawet urzeczywistnioną we Francyi.

Mały ten przykład wskazuje jasno, jak 
mało wiadomości przyrodniczych posiadają 
tak zwane »sfery inteligentne®.

Możemy jeszcze przytoczyć projekt po­
dany zarówno przez inteligentne, jak mniej 
inteligentne jednostki. Ludzie ci chcieli po­
większyć szybkość roweru przez możliwe 
zmniejszenie tarcia pomiędzy kołem i ziemią; 
uskutecznić to chcieli przez połączenie ro­
weru z balonem, lub też wypełnienie obręczy 
gumowych gazem i t. p. absurdy.

Ludzie ci słyszeli prawdopodobnie kiedyś 
o szkodliwym wpływie tarcia, pochłaniają­
cego znaczną część energii, służącej do na­
dania ruchu.

Ale zamiast wejść na właściwą drogę 
i zmniejszyć tarcie wewnątrz samego mecha­
nizmu poruszającego, chcieli zmniejszyć 
tarcie pomiędzy powierzchnią koła i ziemią, 
zapominając o tern, że wykluczają wogóle 
w ten sposób możność posuwania się, która 
właśnie polega na wywołanem tarciu. Brak 
znajomości przyrodniczych, a jeszcze bardziej 
połowiczna znajomość fizyki, jest przyczyną, 
która pobudza wielu ludzi do starania się 
o patenty na swoje dziwaczne, a w najlepszym 
razie niedojrzałe pomysły; istnieją niestety 
ludzie, którzy zapytani przez tych wynalaz­
ców o radę, nie odradzają im dosyć ener­
gicznie opatentowania wynalazków. (Dn.) 

(przymieszki i wrostki. — Żelaziak brunatny 

w stanie zupełnie pyłkowym nosi właśnie 
miano okra.

Występuje u nas w obszarze solpho 
polskim. Pokłady mniejsze, ale któreby jednak 
można exploatowąć. znajdują się w W. Ks. 
krakowskiem i koło Truskawca. — Nale­
żałoby się jednak poradzić biegłego geologa.

Kaolin. (Porcelanka) jest wodnym 
krzemionem glinowym Als 03 - 2 St 02 
2 H3 O (46’4% krzemionki, 39.68% glinki 
13’92% wody). To jest skład czystego kao­
linu do niego jednak łączą się mniej częste 
glinki ogniotrwałe. Pokłady mogące być 
exploatowane znajdują się w tarnopolskiem 
i koło Glińska.

Głosy z kraju.

Biuro reklamy wyrobów krajowych. 
(Lwów, Batorego 12) prosi producentów 
mogących dostarczać większej ilości 
kapusty kiszonej, ogórków kiszonych, 
rydzów itp. artykułów jakości wyborowej 
i w opakowaniu postępowcm o podanie 
adresów. Równocześnie prosi Biuro reklamy 
te dwory wiejskie, które miałyby możność 
i chęć wprowadzenia u siebie jako gałęzi 

przemysłu gospodarczego wypiekania ehleba 
wiejskiego, celem postawienia konkurencyi 
dla tak zwanego ehleba morawskiego, o 
zgłoszenie się celem bliższego porozumienia 

do Biura reklamy.

Szanowna Redakcyo!
Czyby, nie podnieść w » Przemysłowcu® 

aby: fabryki krajowe zapałek wyrabiały 
pudełka malutkie, jak to czynią fabryki za­
graniczne. Nie jeden chętniej weźmie ma­
lutkie pudełko zapałek, chociaż ono jest wy­
robem obcym, bo zajmie mu mniej miejsca 
a nawet wielu jest wprost amatorów, tych 
pudełeczek. Niewiem, może nawet są już 
takie pudełka z fabryk krajowych, ale nie 
są opatrzone żadną etykietą, świadczącą o ich 
pochodzeniu.

Krótkie terminy do wnoszenia ofert przy 
dostawach rządowych.

Dyrekcya budowy kolei państwowych 
w Wiedniu ogłosiła 17. grudnia b. r. w Cen- 
tralanzeiger fur das offentliche Lieferungs- 
wesen® konkurs na znaczną dostawę (700* 
ctn. metr.) konstrukcyi żelaznych dla bu­
dowy mostów na kolejach alpejskich i ozna­
czyła termin złożenia ofert na 29. grudnia, 
a zatem na rozpatrzenie się w warunkach 
licytacyjnych, które notabene można 
przeglądnąć tylko w Wiedniu w biurach dy- 
rekcyjnych, a więc na podróż fachoweg* 
funkcyonaryusza fabryki do Wiednia i z po­
wrotem i na przeprowadzenie zawiłej kal- 
kulacyi pozostało dni.... dwanaście! Natural­
nie wielkie firmy zakrajowe, mające w Wie­
dniu główną siedzibę lub filie i posiadające 
na miejscu rozgałęzione stosunki, poinfor­
mowały się pierwej już o warunkach kon­
kursu i miały więcej czasu do namysłu. 
W ten sposób krótki termin do wnoszenia, 

ofert i konieczność odbywania podróży do



Wiednia w jeszcze wyższym stopniu fawo­
ryzuje firmy obce a pogarsza położenie kon­
kurencyjne firm galicyjskich.

Ponieważ podobne wypadki wydarzają 
się często także przy rozpisywaniu dostaw 
w innych gałęziach służby państwowej, Cen­
tralny Związek fabryczny wniósł natych 
miast umotywowane przedstawienie do Mi­
nisterstwa kolei, w którym żąda nie tylko 
przedłużenia terminu do wnoszenia ofert 
w powyższym konkretnym wypadku, lecz 
także unikania podobnych wypadków na 
przyszłość. Nadto Związek fabryczny zwró­
cił się do wszystkich innych władz central 
nych z przedstawieniem w tym sensie, aby 
na przyszłość liczono się z faktycznem upo­
śledzeniem naszego przemysłu wskutek sa­
mego geograficznego położenia i więcej 
czasu pozostawiano do ułożenia i wniesie­
nia ofert.

Centralny Związek Galicyjskiego 
przemysłu fabrycznego we Lwowie.

przemysł artystyczny.
STANISŁAW WOMELA.

Artyzm w rzemiośle *).
ni.

Ze wszystkich naszych rzemiosł, najda­
lej stosunkowo zaszła stolarka w stylowo- 
ści wedle nowego rozumienia tego wyrazu. 
Łatwe to do zrozumienia choćby z tego 
względu, że z jednej strony parł zachód se-

'cesyą kolportowaną, bądź zapomocą goto­
wych mebli, bądź teoryą i obrazkami w cza­
sopismach, poświęconych sztuce stosowanej 
do mebli, z drugiej zaś działały u nas szko­
ły drzewne i wpływ takich jednostek jak 
Matlakowski, jako zbieracz motywów, Wit­
kiewicz, który obok budownictwa, oddawał 
się także stosowaniu zakopiańszczyzny do 
mebli, a wreszcie Brzega, który w swoich 
projektach mebli zakopiańskich, odznaczo­
nych pierwszą nagrodą, dał całokształt ume­
blowania w stylu zakopiańskim. Prób spo­
radycznych w budowie mebli w stylu sece­
syjnym i rodzimym było już trochę przed 
kilku laty, ale specyalizacya w tym kierunku 
jest daty późniejszej. We Lwowie dokła­
dniej zaznaczyła się ona na wystawie te- 
chniczno-przemysłowej kiedy to kalwaryjska 
szkoła stolarska, oraz tacy homines novi 
wśród majstrów stolarskich jak pp. Sza-

*) Tydzień: dodatek „Kurjera Lwowskiego" 
umieszcza ten artykuł, który dajemy z zezwole­
niem autora.

frański, Kopeć i Eisenbart wystąpili ze swo­
imi meblami w stylu secesyjnym i zako­
piańskim. Rzeczy te podobały się powsze­
chnie, jęto się o nie rozpytywać, zamawiać 
i tak ci trzej lwowscy stolarze stali się 
zwolna specyalistami w tym kierunku.

Co to znaczy? Czy, że majstrowie ci 
robią już to tylko wyłącznie? Nie, ani sto­
sunki nasze materyalne, ani wyrobienie 
smaku publiczności nie jest jeszcze tak zna­
czne, żeby stolarz u nas mógł się utrzy­
mać z samych robót należących już do dzie­
dziny przemysłu artystycznego. Zresztą i sa­
me style nie są jeszcze dostatecznie przy­
stosowane do potrzeb współczesnych. Wy­
konanie mebli stylowych wypada jeszcze tak 
drogo, że aby je po cenie możliwej módz 
dać publiczności trudno na nich zarobić 
tyle, aby warstat utrzymać; zarabia się bar­
dzo mało, często nic a nawet czasem do­
kłada. Żyje się więc i utrzymuje warstat 
z robót pospolitszych, masowych, gdzie ko­
sztorys z góry już przynosi zysk pewny, 
gdyż w takich robotach istnieje jakby ro­
dzaj umówionych form i cen roboty. Na 
tym dopiero materyalnym gruncie rozwija 
się, jak kwiat na łodydze rośliny, stolarka 
artystyczna t. j. ta, która i dla rzemieślnika 
jest życiem wyźszem we fachu i dla tych, 
którzy z niej będą korzystać w życiu co- 
dziennem, stanowić ma coś więcej, niż tylko 
przedmiot wygody.

Wejdźmy do jednej z takich pracowni 
np. pierwszego z wymienionych p. Szafrań­
skiego. Wśród masy wiórów i trzasek stoi 
kilkunastu ludzi. Jedni heblują, drudzy przy­
bijają coś, trzeci nacierają drewniane pła­
szczyzny. Wszystko to przeważnie pozaczy- 
nane części składowe jakichś przedmiotów, 
których przeznaczenie trudno rozpoznać bez 
informacyi majstra oprowadzającego po 
pracowni. Tylko tu i ówdzie stoi już coś 
wykonanego, jakiś stół, przyłóżek, szafa. 
Robi się przeważnie rzeczy, o których po­
wiedziano powyżej, że stanowią podstawę 
materyalnego bytu majstra i warstatu. Tu, 
jeżeli nie trafi się na chwilę wykończania 
jakiejś stylowej sypialni czy jadalni nie bar­
dzo się można zoryentować w tern, co naj­
przyjemniej zaprząta samego majstra. Miej­
scem, gdzie tworzą się dzieła stolarki arty­
stycznej i gdzie one są złożone przed tern 
nim pójdą w obce ręce, jest jego mie­
szkanie.

Pokój, w którym p. Szafrański pracuje 
założony jest z wyjątkiem łóżka na którem 
spi, komody i starego fortepianu samymi 
stylowymi meblami. Jest tam biurko skon­
struowane wedle rysunku Brzegi, wielki stół 
zakopiański, biórko i półka na książki prze­
znaczone dla Konopnickiej, olbrzymi, nie­
dokończony jeszcze kredens, kilka foteli 
i krzeseł najrozmaitszego kalibru. Na ścia­
nach porozwieszane są rysunki części skła­
dowych mebli, na stole papier rysunkowy, 
kalki a tu i ówdzie albumy i teki z rycina­
mi wewnątrz i projektami mebli. Przypatru­
jąc się temu wszystkiemu i słuchając, co o 
tern mówi sam gospodarz, widzi się dopie­
ro, jaką to skomplikowaną jest pracą two­
rzenie się stylu w nąjuralnem tego słowa 
znaczeniu, jaka masa drobiazgów składa się 
na przystosowanie wymogów artystycznych

do potrzeb, na tworzenie form, któreby, 
wynikając z potrzeby, mogły zarazem spra­
wiać i zadowolenie dla oka. D. n.

Sprawy zawodowe kobiet.
Jfobiety w zawodzie kupieckim.

IV.
Praca sezonowa.

Do wielkich bazarów przyjmują setki 
dziewcząt i kobiet w październiku, listopa­
dzie i marcu, tj. przed Bożem Narodzeniem 
i Wielkanocą, lecz po sezonie tj. w styczniu 
i czerwcu wyrzuca się je po prostu na ulicę. 
Gdy w interesach specyalnych przyjmują 
tylko ludzi, którzy przebyli już pewną pra­
ktykę i doświadczenie, i zatrzymują ich także 
w pozasezonowym czasie, to właściciel 
wielkomiejskich Bazarów zadowala się per- 
sonalem niekwalifikowanym, lecz też w ka­
żdej chwili bez skropułów oddala go. Co 
się z temi biednemi istotami dzieje w mię­
dzyczasie, o to nie troszczy się wielkomiej­
ski przedsiębiorca.

Płaca.
Przy zupełnym braku Organizacyi ko­

biet zatrudnionych w kupiectwie, nie posia­
damy dokładnych dat co do ich płacy. W przy­
bliżeniu jednak, wedle dat podanych przez 
obliczenia w Berlinie poczynione w r. 1890,4 
rzecz przedstawia się jak następuje: Dyre­
ktorki i przykrawaczki pobierają miesięcznie 
około 84 marek, sprzedawczynie 59 M., 
ekspedientki 49 M. Płaca dla personalu żeń­
skiego biurowego i nadzorczego wynosiła 
również w czasie 1893—9 60 do 80 M. Per- 
sonal męski pobierał w tym samym czasie 
94 — 112 marek. Różnica jest zatem bardzo 
znaczna, lecz tłumaczy się tern, że przede­
wszystkiem pomocnice kupieckie są prze­
ważnie młodsze od pomocników i mąją 
krótszy czas służby, następnie, źe w ogóle 
kobiety przeważnie w kupiectwie zajmują 
posady gorzej płatne (50—70% są sprze­
dawczyniami).

Liczby przeciętne zresztą nie dają do­
kładnego obrazu. Bardzo dzielne sprzedaw­
czynie, np. w wielkich miastach, pobierają — 
co prawda w wyjątkowych wypadkach 250 M. 
miesięcźnie. Kierowniczki w handlach kon­
fekcyjnych i bielizny pobierają 150 do 350 M. 
w wielkich przedsiębiorstwach, mają jednak 
często tylko posady sezonowe.

Najbardziej pożałowania godne są niż­
szego rzędu kantorzystki, przykrawaczki, 
i sprzedawczynie, które za płacę miesię­
czną 40—50 M. muszą nietylko mieć całe 
utrzymanie, ale nadto i sprawiać sobie wy­
magane przy tern zajęciu, przyzwoite ubranie.

Z bardzo małymi wyjątkami, prawie 
cała falanga pomocnic i urzędników han­
dlowych dochodzi do pensyi stałej. (D. n.)

Wykaz wakujących posad technicznych
(w wszelkich gałęziach przemysłu).

Dla poparcia spraw przemysłu krajowego 
i dla użytku interesowanych, otwieramy niniejszem 
łamy pisma dla wakujących posad. Ogłoszenia 
ofiarujących posady, jak i poszukujących przyj­
mujemy bezpłatnie.



Zwracamy się z prośbą do wszystkich 
fabrykantów i przemysłowców; by poparli 
naszą inicyatywę przez powiadomienie nas 
o wakujących posadach.

Upraszamy również wszystkich intere­
sowanych, by bez zwłoki podawali do na­
szej wiadomości ewentualne obsady 
miejsc wolnych.

Starających się o posady upraszamy 
o przesłanie nam odpisu świadectw 
(za oryginały nie moglibyśmy przyjąć odpo­
wiedzialności), dalej podanie adresu (ewen­
tualnie zawiadomienie o zmianie miejsca 
zamieszkania), oraz o załączenie marki na 
odpowiedź. Redakcya.

1. Inżynier mechanik, chrześcijanin, 
z praktyką biurową, warsztatową i handlo­
wą, mający na razie do dyspozycyi około 
7000 rubli, pragnie przystąpić jako czynny 
wspólnik do przedsiębiorstwa, o ile możną, 
już egzystującego.

2. Poszukiwany jest wyrobiony agent 
z wykształceniem technicznem, którego za­
daniem ma być staranie się o roboty, wcho­
dzące w zakres konstrukcyi żelaznych.

3. Pomocnika dyrektora technicznego, 
gruntownie obeznanego z branżą przędzal­
nictwa lnu.

4. Mechanika do fabryki blachy białej 
w Rosyi.

5. Inżyniera elektrotechniki do Bośni.
6. Kierownika fabryką impregnacyjną 

do Rosyi.
7. Technika na posadę kierownika zna­

czną fabryką w Astrachaniu.
Kancelarya Stowarzyszenia techników 

w Warszawie udziela bliższych szczegółów.

Korespondencya Redakcyi.
WP. Prof. Hor wątli. Z największą chęcią słu­

żyć będziemy, powiadomimy listownie.
WP. Sokołowski, Brody. Z największą chęcią 

o rezultacie zawiadomimy.
WP. Ostaszewski, Klimkówka, Zastosujemy 

się do życzenia.
WP. Kurkowski, Lwów. Prosimy w własnej 

sprawie o łaskawe przybycie do Redakcyi.
WP. F. Zobel, Kraków. Zawiadomimy.
WP. Kapłański, Kraków. Dziękujemy i pro­

simy o zapisywanie tylko jednej strony.
WP. M. Friedel. Czy zna Pan cały postęp 

w tej dziedzinie i ostatnie modele francuskie? Na pod-, 

stawie listu uic osądzić nie można, musiTbyć rysunek 
lub model.

WP. Stupnicki, Podzamcze. Anons umieścimy, 
co do kliszy, proszę osobiście porozumieć się.

WP. Auderle w Kołomyi. Aby na to pytanie 
odpowiedzieć, musi WP. przesiać szczegółowe wyja­
śnienie, co do obszaru i jakości torfu i przesłać próbkę 
pod adresem Inż. Kornelii w Wydziale krajowym.

WP. M. Barzykowska, Brzeżany. Załatwiliśmy.
W1‘. Jackowski w Stanisławowie. Jeśli co 

będzie, damy znać.
WP. I. Ilowicki, Potylic/,. Zakomunikujemy. 
WP. Kalaman, Drohobycz. List daliśmy inte-

POr. 18. zawierać będzie:
1. JESZCZE O ROZWOJU NASZEGO PRZE­

MYSŁU (inż. S. Siedlecki).
2. SPRAWY PRZEMYSŁOWE: Bogactwo węgla 

w kraju (inż. M. T.). — Jak Węgry eksploa­
tują swoje kopalnie węgla (inż. K. F.). — Or­
ganizacya i zarząd przedsiębiorstw przemysło­
wych (Prof. Edwin Hauswald).

3. SPRAWY TECHNICZNE: Powiększenie per­
sonalu technicznego dla regulacyi -rzek kana­
łowych. — Ochrona przed niebezpieczeństwem 
przewodów elektrycznych.

4. KRONIKA TECHNICZNA I PRZEMYSŁOWA.
5. POUCZENIA I PRZEPISY.
6. INFORMACYE W PYTANIACH I ODPOWIE­

DZIACH.
7. GŁOSY Z KRAJU.
8. WAKUJĄCE I POSZUKIWANE POSADY.
9. PRZEMYSŁ ARTYSTYCZNY: Artyzm w rze­

miośle (St. Womela). — Indywidualizm w zre­
formowanym stroju (Antonina L.....).

10. SPRAWY ZAWODOWE PRACy KOBIET: Ko­
bieta w kupiectwie. (Ciąg dalszy). (Dr. F. N.).

11. KORESPONDENCYA REDAKCYI.
12. ROZMAITOŚCI.

Rozmaitości.
Rzadki zegar. Wśród wielu koszto­

wności w zamku Rozenborg w Kopenhadze, 
znajdują się . także rzadkie i cenne zegary, 
które mają być teraz doprowadzone do po­
rządku przez znanego zegarmistrza kopen­
haskiego Bertrama Larsena.

'Najciekawszy w tym zbiorze jest zegar 
sporządzony przez sławnego strasburskiego 
zegarmistrza Izaaaka Habrechta. O powsta­
niu zegarów sztucznych da się powiedzieć 
co następuje:

Około roku tysiącznego zaczyna się 
pierwszy wielki przewrót w historyi zegarów, 
gdyż wtedy sporządzono pierwszy werk 
kołowy. Wynalazcą werku kółkowego był 
zakonnik francuski Gerbert, późniejszy papież 
Sylwester II. Wynalazek jego dał początek 
wykonywaniu tak zwanych »zegarów sztu­
cznych* i wprowadzeniu zegarów wieżowych. 
Najsławniejszym zegarem wieżowym z wyko­
nanych w czasie pomiędzy rokiem 1350 a 
1570jest zegar katedry strasburskiej, który, 
wykonali bracia Izaak i Jonasz Habrechtowie. 
Istnieją jeszcze dwa inne arcydzieła, tegosa- 
mego majstra Habrechta, a jedno z nich 
znajduje się właśnie w zamku w Rożen- 
borgu, drugie zaś w Londynie w zamku 
brytańskiem.

Wspomniany zegarmistrz Larsen jeździł 
niedawno do Londynu, i przekonał się, że 
zegar kopenhaski dzieło sławnego zegar­
mistrza strasburskiego jest lepiej zachowany, 
niż londyński.

Zegar ten jest naśladownictwem zegara 
strasburskiego ale ma tylko 1.30 metra 
wysokości i brak mu części bocznych. Po­
kazuje on daty, wschód i zachód słońca 
księżyca, jakoteż i różne inne zjawiska na 
firmamencie. Do kunsztowności tego zegara 
należy to, że co pewien czas ukazują się 
trzej Królowie, a za każdym z nich postę­
puje giermek. Przechodzą oni przed figurą 
Matki Boskiej; podczas gdy jedni rycerze 
biją w dzwony o przeróżnych dźwiękach, 
na wierzchołku kogut pieje i rozlegają się 
dźwięki trąb sądu ostatecznego.

Zegar kopenhaski ma nad londyńskim 
liczne przewagi, gdyż londyński ma waha­
dło, kiedy tymczasem do osobliwości zegarów 
Habrechta należało to, że chodziły one bez 
wahadła.

Odpowiedzialny redaktor

Inż. cyw. Edmund Libański.
Redakcya „Przemysłowca" mieści się 

przy ul. Akademickiej 1. 26.
ADMINISTRACJA we własnym zarzą= 

dzie.
Wszelkie listy .i przekazy należy prze= 

syłać pod adresem : Lwów, Akademicka 26.

Znakomite tutki cygar eto we
28 wyrobu

Wład. Radziszewskiego
w TARNOPOLU.

Cenniki na żądanie odwrotnie.

Królestwo PolsRie i Rosja.

Zakopańskie meble i inne
65 wykonuje

PRACOWNIA STOLARSKA
Zeodora Eisenbarta

ul. bielona* 1. 33 we Lwowie.

ARTYSTYCZNY
VoT9CYNIWW<F;i

Agence Franco-Polonaise
28 COMMERCIALE & INDUSTRIELLE

WYDZGA, HORWITZ & STUDNICKI
21. Xue paris.



Ważne dla P. P. budowniczych i właścicieli realności.

PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA 
WYROBÓW CEMENTOWYCH 

Giovanni Zuliani i Syn 
bwów, ul. św. Piotra 21 — Telefon Nr. 658 

65 poleca i wykonuje:
Posadzki jednolite bez fug „Holzit" Systemu 

Schmidta, jako posiadająca ku temu w kraju 
wyłączne prawo.

Posadzki te nie tracą nigdy koloru, wyglądają 
elegancko, nie plamią się, można je woskować 
lub zapuszczać oliwą.

Są zawsze gładkie, bez fug i rowków, łatwe do 
czyszczenia, niezapalne, a przytem tanie 
i nadzwyczaj trwałe.

Zn podkład dla tych posadzek służyć może tak 
beton jak i drzewo.

Nadają się do salonów, szkół, kościołów, bal, ko­
rytarzy, sal fabrycznych i t. p.

Pierwszorzędny ten fabrykat na polu po­
sadzek jednolitych, prześcignął, dzięki swym za­
letom, wszystkie dotychczas znane wyroby tego 
rodzaju- Kosztorysy i próbki na żądanie bezpłatnie- 
Gotowe posadzki oglądać można, w budynkach 

mieszkalnych obok fabryki.

Spółka stolarzy lwowskich
Lwów, plac JSernardyński 17 

poleca swój od roku 1854 istniejący 

SKŁAD MEBLI 
18 wszelkiego rodzaju. 
Kompletne stylowe urządzenia pokoi sypial­
nych, jadalnych i salonów w wielkim wy­
borze od najskromniejszych do najwykwint­

niejszych.

Meble gięte i żelazne 
po cenach fabrycznych, 

w* TORF -w’ ~ 
Ulepszone kopaczki do torfy 

można każdej chwili oglądać 

STUPNICKI fil. - - - Lwów, Żółkiewska 19.

Patenty
na wynalazki wyjednywa

inż. Kazimierz Ossowski
JJiuro patentowe:

52 BERLIN, Postdammerstrasse 3. 
PETERSBURG, Wozniesienskij prosp. 3.

Jan Nlięsowicz
krawiec męski 28 

posiada na składzie materiały krajowe 
i zagraniczne.

Zamówienia wykonywuje starannie według ' 
najnowszych żurnali

po możliwie najniższych cenach.
twów Kopernika 30, 1. p.

« Dla wszelkich przemysłów!

jWotory luz KonKureticyi — 75 proc, latisze niż wszystkie ititio!

doskonałe i trwałe 
pdd gwarancyą.

Benzynowe,gazowe 
i spirytusowe, słyn­
nej angielskiej firmy 
TANGYES LIMI-

TED BIRMIN­
GHAM, wyłączne 

zastępstwo dla Ga­
licyi, Bukowiny i 

Rumunii

Rok założenia 1886.

,, BACZNOŚĆ!
PIERWSZA GALICYJSKA FABRYKA 

KRZESEŁ STYLOWYCH Józefa Różyckiego 
£wów, ul. Zielona I. 4.

(róg ul. Pańskiej).

Przyjmuje również krzesła do 
wyplatania, jakoteż wyplatane prze= 
rabia na skórzane.

I. MOŁOŃ i H. WINIARZ
JK+ad maszyn i Przyborów technicznych dla wszolKich gałęzi 

przemysłu w Krośnie i Borysławiu.
Modele tych motorów w ruchu oglądać można w lokalu 

redakcyjnym „PRZEMYSŁOWCA" Akademicka 1. 26.
Wszelkich informacyi udziela tamże p. H. Winiarz

Pofprpfu na wynalazki, ochronę modeli i rysunków fa= 
■ ŁjF brycznych, marek i etykiet fabr. i handlowych

wyrabia we wszystkich krajach kuli ziemskiej
§IUF(O PATGŃTOWe, czynne od 1886 r.

Ułodarkiewicz & Sieklucki, inżynierowie
Warszawa, Włodzimierska 16.

Własne warsztaty mechaniczne. Stały Reprezentant w Petersburgu.
Wynalazki Biuro samo nabywa lub pośredniczy w ich eksploatacyi.

„Kurier £wowsSi“ 
pismo polityczno-społeczne 

wychodzi codziennie 
nie wyłączając niedziel i świąt (na prowincję nocnymi pociągami wc 
Lwowie o godz. 7‘/s rano co umożliwia podawanie najświeższych informacyj- 
Dwa razy w tygodniu bezpłatny arkusz powieści ze swojskiej i obcej litera.

65 tury. W ten sposób
Biblioteka powieściowa 

„KURYERA LWOWSKIEGO" w formacie książkowym tworzy rocznie 
dziesięć tomów

(licząc zwyż dziesięć arkuszy za tom).
Obok bezpłatnej BIBLIOTEKI POWIEŚCIOWEJ daje "KURYER LWOWSKI" 
co niedziela wszystkim Czytelnikom bezpłatny dodatek literacko-naukowy 

= „tydzień" — 
a nadto DODATKI NIEDZIELNE.

„KURYER LWOWSKI" drukuje powieści i nowele: Ignacego Dąbrowskiego, 
Wiktora Gomulickiego, Artura Gruszeckiego, Władysława Orkana, Wacława 

Sieroszewskiego, Juliusza Turczyńskiego i in.
WARUNblPRENUMERATY: We Lwowie: miesięcznie (90 ct.) 1 kor. 
90 gr. Na prowincji: z przesyłką pocztową miesięcznie (1 zł. 35 ct.) 

2 kor. 70 gr., kwartalnie (4 zl.) 8 kor.
W odcinku drukujemy między innemi KR1-KRI powieść Wiktora Go- 

muleckiego. KAWAŁEK JAPONII, wyjątek z dziennika Wacława Sieroszew­
skiego, głośną powieść Bilsego p. t. „Z MAŁEGO GARNIZONU" a w do- I 
datku powieść z angielskiego p. t. „KTO WINIEN". 1

Piezwsza krajowa

Fabryka pudełek
Olgi Głowackiej

LWÓW, ul. Piekarska I. 17.
odznaczone dużym medalem bronzowym 
na powszechnej wystawie krajowej w r. 
1894, medalem srebrnym na wystawie 
25 w Brzeźanach w roku 1903.
wykonuje pudelka aptekarskie, cukier­
nicze, herbaciane, pocztowe i wszelkie 
roboty w ten zakres wchodzące po ce­
nach najumiarkowańszych — zamówi enia 
na prowineye uskutecznia się najrychlej.

Wilgoć i grzyb 
z murów i podłóg usuwa 
i niszczy raz na zawsze naj­
nowszą metodą pod gwa- 
65 rancyą

Biuro techniczne
plac Bernardyński 1. 12.

Kosztorys bezpłatnie.

G. Pamtner i Ska 
przedtem I. WYHERA 

Lwów, uL Gródecka I 47.
24 NR. TELEFONU 588. 

poleca swoją odlewarnię żelaza 
i warstat reper. maszyn.

JULIAN TOKAR
KONCES. ZAKŁAD INSTALACYJNY
28 projektuje i wykonuje

Centralne ogrzewania, Wodociągi i Gaz

Pompy, Pralnie, Susznie, UJentylaeye, 
Łaźnie, Łazienki, Klozety także Dzwon­

ki elektryczne, Gromoehrony i t. d.

Jfraków, Kadziwiłłowsk i 1. 24. 
Najlepsze świadectwa za dotytzasiwe 

wykonania. — Najniższe ceny. 2 i

Bardzo ważne
dla wszelkich urzędów, Pp. adwokatów, 
właścicieli dóbr, kupców, przemysłowców 
i Ajeńcyi sprzedaży dóbr tabularnych.

Jedyny istniejący 

Skorowidz dóbr tabularnych 
w Galicyi i Wielkiem Księstwem krak. 
z dwoma dodatkami wysyła do zniżonej 
cnnie zamiast 13 K 20 h. tylko za 6 K, 

oprawny za 7 K
M. HOLZEL, kaięgarnia antykwarska 

LWÓW, Trybunalska 14.



■@>------------Gfe.----------©•

Tfrajowy Związek Przemysłowy
AGENCYA HANDLOWA WYDZIAŁU KRAJOWEGO

we Lwowie, ulica Chorążczyzny I. 17.
Przyjmuje zastępstwa fabryk krajowych i utrzymuje agencyę 
handlową. Pośredniczy w eksporcie wszystkich kraj, produktów. 

UTRZYMUJE BAZARY KRAJOWE:
we Lwowie, ul. Trzeciego Maja I. 5, — w Krakowie, Rynek główny I. 20, - 
w Nowym Sączu, ul. Krakowska 17, — w Przemyślu, ul. Franciszkańska 

które polecają:
sukna, płótna, drelichy, barchany, makaty, kilimy, wyroby koszykarskie, za­
bawki i wogóle wyroby krajowego przemysłu tak fabrycznego jak i domowego. 
28 Informuje w kwestyach rodzimego wytwórstwa i handlu.

■—

'l

2

Lwowska Fabpyl<a Chemiczna „TŁEM
poleca swe najlepsze mydła toaletowe

Jtttd patia Zabłodjiłge
f^a-ha-ka-te

zbytkowne w pięknych pudełkach l< T— za sztukę 
tańsze bardzo delikatne ... „ 0’40 „ „

najlepsze i najekonomiczniejsze 30 hal.

Wielki wybór mydeł glicerynowych i kokosowych
Mydło do usuwania plam nadzwyczaj skuteczne 20 hal.

ATRAMENT antracenowy do kopiowania, alizarynowy, — guma do klejenia

Skład hurtowny: Lwów, pasaż Mikolasclia I piętro, telefon 258.

PIERWSZA KRAJOWA PAROWA
Jarbiarnia i pralnia chemiczna 

£wów, Jagiellońska 20.
(DAWNIEJ M1ED1NG)....................... =

odznaczona medalem srebrnym wa Wystawie kiajowej
po zrekonstruowaniu i zastosowaniu najnowszych urządzeń w tym zakresie 

przyjmuje futra, wszelkie materye nowe, ubiory męskie, 
nieprute suknie damskie i dziecinne, uniformy woj­
skowe i urzędnicze, portyery, firanki, dywany itp. rzeczy

do tarkowania, apretowania i chemicznego czyszczenia
Pracownia we własnym domu przy ul. Janowskiej I. 38 A.

Wykonuje szybko I dokładnie. — Ceny bardzo przystępne.
Przesyłki z prowincyi załatwia się do 10 dni.

ZAŁOŻONA
- W ROKU -
- - 1894. - -

Pierwsza (galicyjska
FABRYKA DYNAMO-MASZYN

do oświetleń i siły przenośnej

J. Kolbuszewski w Bełzie
Telegr. KOLBUSZEWSKI - BEŁZ. 

-8 Stacya kolei, telegr. i poczty w miejsg.

Spółka kredytowa budowniczych
2s we Cwowie

Stowarzyszenie z ograniczoną poręką 

ulica Trzeciego Maja 7.

Gargollńslja, Tabinslja i Bobrowska
w laremczu

wyroby pończoszkarskie, guńki, 
serdaki tylko ze sukna krajowego. 

28 Zamówienia przyjmuje:
Tabińska, Lwów, Piekarska 44.

Dostawia wszelkie materyały budowlane i wy­
roby fabryczne należące do zakresu budowni­
ctwa. Udziela interesowanym wyjaśnień w spra­
wach budowlanych — w godzinach urzędowych 
9 — 12 rano i od 4 — 6 popołudniu.

BYREKCYA.

Z Drukarni „Udziałowej", Lwów, Lindego 8.

Patenty
nawynalażki wyjednywa

52 inż. St. DzbańsRi
ś \az - ZMZiisiołaja 20

Międzynarodowe biuro patentowe.

Z Kamienia sztucznego
Dl VTV ch°dnikowe po K. 3 — 
1111 1 I posadzkowe po K. 260

za jeden metr kwadratowy ~:

65 poleca

Fabryka kamienia sztucz. i dachówek
WE LWOWIE.

Biuro fabryki gmach Banku hipotecznego.

--------------------------------------7
PIERWSZY

BlAfiOSRÓRNłCZS ZAKKAD
1S pod firmą

}SN PASIECZNIK 
Stryj, Szumlańszezyzna 

przyjmuje do wyprawy skóry jelenie, sarnie, 
baranie, lisie, wilcze i td. z włosem i na zamsz 
po niskich cenach. — Zakład za swe wyroby 
odznaczony na wystawie krajowej we Lwowie 
medalem srebrnym, i na wystawie w Brzeża- 

nach medalem bronzowym

£______ _______________ 2,

ZAKŁAD ARTł>STł>CZNS>

Eeona ^ppla
Ewów, pasaż ^Causmana

65 poleca swoje wyroby:

szyby trawione do okien kościołów, klatek 
schodowych i t. p., szyldy i tablice lane 
z metali, lakiernictwo galant. i budowlane, 

tablice szklanne, mosiężne i t. p.

Cenniki, kosztorysy bezpłatnie.

(i MIESIĘCZNIK
poświęcony spra- 

, wom społecznym, 
nauce i sztuce,

rozpoczyna Rok VI. wydawnictwa, 
„KRYTYKA1* jest jedynym postępowym miesięczni­
kiem literacko-naukowym, jaki wychodzi w Gali- 
cyi. Stojąc na stanowisku narodowem, pielęgnuje 
ideały ogólno-ludzkie i nawołuję do radykalnych 
reform polityczno-społecznych. Życie jednostkowe 
i zbiorowe pragnie opierać na głębokiej podstawie 
kultury etycznej i estetycznej — zaznajamia więc 
ogół z najnowszymi prądami na tych polach 
i z szczególną uwagą śiedzi ruch nowej tak zwa­
nej modernistycznej literatury i sztuki polskiej.

Zwracamy uwagę, że „KRYTYKA" od sty­
cznia 1903 podaje w „Przeglądzie miesięcznym" 
szeroki obraz życia ekonomicznego, społecznego, 
teatralnego, muzycznego, sztuk plastycznych etc. 
z pod pióra specyalistów, zaś w „Przeglądzie prasy" 
zaznajamia z najważniejszymi głosami prasy pol­
skiej, niemieckiej, francuskiej i słowiańskiej.

Prenumerata „Krytyki** wynosi rocznie 12 kuron, 
12 mark., 14 fres., — kwartalnie 3 koron, 3 mark., 

3 50 fres.
Adres redakcyi i administracyi: 

Kraków — ulica Wrzesiuska 1. 11.


